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OB WYDAWNICTW A.
W  imię Boże rozpoczynamy nowe ćwierćrocze.

K io  nasze 'przekonania podziela , kto nam  
ttfa i chce wespół z  nam i pracoioać, tego gorą­
co prosim y o poparcie.

Ponieważ n ik t nas materjalnie nie wspiera 
i stoimy tylko prenumeratorami', boć inaczej nie 
moglibyśmy zachować naszej niezawisłości, prze­
to prosim y o szybkie odnowienie p rzedp ła ty , 
która wynosi:

W Krakowie:
n^cznie
kwartalnie
miesięcznie

Na prowincji:
złr. 1 6 -  — ( rocznie . . złr. 2 0 '  —
złr. 4 '  — z kwartalnie . złr. 5 ‘ —
złr. 1 3 5  < miesigcznie . złr. 1  7 0

CZARNE DUCHY.
Z prowincji otrzym aliśm y następującą wia­

domość :
„Wywozowa firma. F ischer i Rieman w Bro­

n ie , rozesłała do nauczycieli szkół ludowych w 
G alicji okólnik, w którym ich wzywa, aby ze­
chcieli podjąć się pośredniczenia między nią a 
hiedną ludnością wiejską, która chce wyemigro­
wać do Ameryki. Za każdą głowę w ten sposób 
pozyskanego towaru, rzeczona firma obowiązuje 
?ią zapłacić e5 guldenów. N ie koniec na tern. 
F irm a hamburgska. Landy i W einstein, ryw ali­
zująca z poprzednią, bremeńską, a handlująca 
także żywym towarem , rozesłała listy do sekre­
tarzy gminnych w Galicji i przyrzekła im za ta ­
ki® samo pośrednictwo po 8 guldenów od głowy".

Krótkie, ale wymowne!
S t w i e r d z a m y ,  że o b i e  f i r m y  s a  ży - 

i  o w s k i e.
Z wszystkich bezeceństw, do jakich semiei 

są zdolni, jednera z największych i najw strętniej­
szych jest handel ludźmi., który pod wielu wzglę­
dami przypomina polowania na murzynówr w 
Afryce środkowej, handel, zabijający w człowie­
ku wszelkie uczucia hum anitarne, stawiający go 
poniżej zwierząt, należących do jednego gatunku, 
ho te  się nawzajem bronią i ochraniają. A w 
dwóch kierunkach odbywa się z Galicji ten eks­
pert- żywego towaru za Ocean. „M ali“ kupcy 
namawiają biedne dziewczynta do emigracji, k tó­
re potem sprzedane do lupanarów argentyńskich 
i brazylijskich, okrywają hańbą imię polskie, w 
krajach tych bowiem, a wiemy to od osób, które 
tam były i to słyszały, „polka" i „ulicznica" 
stały się wyrazami rów norzędnem i; „więksi" zaś 
kupcy zakładają całe biura wywozowe i zebra­
wszy kilkaset ofiar, pozyskanych różowemi obie­
tnicam i, przewożą je  na lichych statkach do 
Ameryki. Co się potem z tymi biedakami dzieje, 
ilu ich ginie w drodze, ilu zmarnuje się później, 
t  to „wielki" pan kupiec bynajmniej nie pyta, 
•m na to spekuluje, żeby zarobić od „sztuki", 
k tóre niech same o sobie myślą. Gdy piszący 
te  słowa był ubiegłego lata w Nowym Yorku, 
właśnie wtedy wpłynął do tego portu okręt ży­
dowski z Bremy, mający na swoim pokładzie 380 
em igrantów polskich, które władze amerykań­
skie na ląd wcale nie puściły, ponieważ byli to

uędzarze, nie mający ani grosza na swoje utrzy­
manie. 1 okazało się dalej, że okręt, który ich 
wiózł, był do tego stopnia zniszczony przez 
wiek i brak wszelkich reparacyj, że tylko cudem 
dostał się za Atlantyk. A coby się było stało, 
gdyby był zatonął, do Ameryki dążąc? Zdaje 
się, że „wielki" kupiec bremeński tylko tego 
pragnął. Od 380 biedaków wziął za przewóz 
pieniądze z góry, więc tych nie obawiał się już 
stracić, okręt zaś był ubezpieczony. Interes za­
tem , na przypadek katastrofy, byłby dlań jeszcze 
lepszy.

Cośmy zawinili żydom, że z taką zaciekłością 
nas prześladują? Czyśmy ich nie przyjęli, gdy 
tułając się po Europie, nie mieli gdzie głowy 
skłonić? Czyśmy im nie przyznali praw ludzkich 
wtedy, gdy im cały świat ich odm aw iał? Czyż 
szlachta nie oddała im swojego mienia, czyż 
mieszczanim i chłop nie gubił w ich karczmach 
duszy swojej, czyż jeszcze do niedawna, był na 
całym obszarze naszych ziem, choćby jeden Po­
lak, któryby nie m iał swego własnego, bardzo 
„uczciwego“ żyda? Byliśmy tedy, przez ciąg 
d ługich wieków, w ich rękach tein, czem nas 
mieć chcieli, a że im u nas dobrze się dzieje, 
udowadnia to chyba najlepiej ta  okoliczność, że 
w stosunku do ludności tuziemcze], na całym 
świecie nigdzie ich nie m a tyle, co w Polsce.

1 mało wam jeszcze tego, żądacie więcej? 
Chcecie zabrać nam nasze córki i wywieźć je do 
domów rozpusty? Chcecie zabrać całą ludność rol­
niczą i kraj ogołocić? Chcecie zdemoralizować i 
zatruć ducha, tych biednych nauczycieli wiejskich i 
urzędników gminnych, którzy obok księży są u nas 
prawie jedyną wiejską inteligencją, którzy sty­
kając się wciąż z chłopem, łatw iej na niego od­
działywają, niż obywatel, niż urzędnik? Wy 
wiecie, że u tych biedaków chłodno i głodno, 
nędzna zapłata, którą pobierają, nie wystarcza 
na najskromniejsze utrzymanie, pragnienie życia 
w każdym człowieku jes t wielkie, przywiązanie 
do dzieci jeszcze większe — więc korzystając z 
ich nędzy, jak  kusiciele-szatany, stajecie przed 
nimi, mówiąc:

— Oto pieniądze, sprzedajcie nam braci wa­
szych !...

O ! czarne duchy, które tylko piekło mogło wy­
dać ze swego łona, kraj nasz, mimo nędzy, w jaką 
popadł z waszej łaski, nie spodlił się jeszcze do tego 
stopnia, iżby chrześcijanin, dla dobra semitów, 
m ógł urządzać polowania na dusze chrześcijań­
skie; w naszych żyłach płynie dotąd krew tych 
miljonów, które od wieków broniły słabych, a 
same nigdy nie u jarzm iały ; naszem godłem krzyż 
Zbawiciela, który walczył z wszelką przewrotno­
ścią, karcił materjalizm bogaczów, a piętnował 
niesumienność celników ! Stojąc pod takim zna­
kiem, my nie będziemy ajentam i semickimi, i 
choćbyście przyrzekali miijony za pośrednictwo 
w zbrodni, nasi biedacy odtrącą je z pogardą, 
wierząc głęboko, że lepsza dola i dla nich za­
świta, — oni nie sprzedadzą swoich braci za ju d a­
szowe sreb rn ik i!,..

X  WIEDNIA.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 4 stycznia.
(d) Wczoraj staw ał przed wyborcami w w ie­

deńskim okręgu H ernals-W ahring  książę Alojzy 
Liechtenstein, w celu złożenia sprawozdania z 
swej parlam entarnej czynności. Obszerna sala w 
lokalu Gschwandnera była napełnioną. Na po­
czątku swej mowy dał ks. Liechtenstein ogólny 
obraz czynności stronnictwa chrześcijańsko - spo­
łecznego, podnosząc, iż żadne inne stronnictwo 
nie pozostaje w tak ścisłej łączności z wybor­
cami, nie urządza tak licznych zgromadzeń i nie 
przedsiębierze tyle podróży agitacyjnych, jak wy­
mienione. Zadaniem sronnictwa jes t prowadzenie 
walki przeciwko żydowskiemu liberalizmowi i 
zabójczym dla pracującego ludu zasadom gospo­
darczym m a n c h e  s t e r y  z rn u. Następnie oma­
w iał on w sposób bardzo wyczerpujący sprawą 
regulacji waluty, którą nazwał „cynicznym za­
machem ruchomego kapitału przeciwko dobro­
bytowi ludu". Sprawa ta postawiła też nowego 
ministra skarbu w bardzo przykrem położeniu. 
Z jednej strony nie może on, ze względu na in­
teres państwa być wykonawcą woli g iełdy i 
potęg kapitalistycznych, które domagają się wy­
p ła t w gotówce; z drugiej strony usiłuje on z. 
niemi utrzymać jak najlepsze stosunki, co nale­
ży do tradycyjnego stronnictwa i do czego on 
w części zmuszony jest przez niekorzystny stan 
budżetu państwowego. W mowie swej, przy roz­
prawie nad budżetem tymczasowym, przygoto­
wał on już nas na przyszły niedobór. Przyczyn 
tego smutnego objawu na polu skarbowości pań­
stwowej szukać należy w udzielaniu państwowej 
zapomogi Lloydowi i towarzystwu żeglugi paro­
wej na D unaju, w regulacji waluty, niskiem o 
podatkowaniu giełdy i niekorzystnym bilansie 
handlowym, spowodowanym zawartemi trak ta ta ­
mi handlowemi. W końcu mówił ks. L iechten­
stein o politycznem położeniu, o ślepem szczę­
ściu lewicy, którą podniesiono na barkach i da­
no jej nawet przewagę w rządzie. O własnej sile, 
nigdy ona nie była wstanie dokonać tego. Ma 
to głównie do zawdzięczenia hr Hohenwartowi. 
który jednak w danym . razie działał na w łasną 
rękę, bez porozumienia się jakiegokolwiek z stron­
nictwam i zachowawczemi, które obecnie lnirao- 
woli znajdują się przed czynem dokonanym. Po­
łożenie ks. Windisc-hgraetza nie jes t do poza­
zdroszczenia. Ma Plener kłopot z regulacją wa­
luty, to on posiada jeszcze większe z reform ą 
wyborczą. Co do stanowiska stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego, to takowe polega na po ­
zostawieniu sobie zupełnie wolnej ręki, tak , iż 
stronnictwo to może zarządzenia rządu, mające 
na celu powiększenie dobrobytu ludowego po­
pierać, a znowu zwalczać wszystko, co ogółowi 
przynieść może szkodę. Mowę ks. Liechtensteina, 
ciągle silnemi oklaskami przerywaną, przyjęli wy­
borcy bardzo przychylnie i . zawotowali mu je ­
dnogłośnie pełne zaufanie i uznanie.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejinu dolr 
rakuskiego z powodu odczytania sprawoz/ 
W ydziału krajowego, omawiano wypadel
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dziwny, mianowicie, iż pewien robotnik, który 
zgubił swą książkę robotniczą, był jako „szupa- 
śnik" prawie rok cały zamknięty, chociaż naj­
mniejsza na nim nie ciążyła wina i najmniejsze­
go nie dopuścił się przestępstwa. Władza rzą­
dowa trzym ała się w danym wypadku ściśle u- 
stawy, która wymaga, iż osobniki nie mogące 
się legitymować, muszą być do gminy, do któ­
rej są przynależni, odesłani. Otóż zanim tę przy­
należność w drodze urzędowej wyszukano, ubiegł 
praw ie rok a zaś przez cały ten czas pozosta­
wał ów nieszczęśliwy człowiek w areszcie. Czy 
trzeba było większej chińszczyzny. Już to w o- 
góle cała ustsw a o włóczęgach jest osobliwością 
aui generis.

M inister Plener wyjeżdża dziś do Budapesztu, 
gdzie kilka dni zabawi. Celem jego podróży jest 
prowadzenie rokowań z węgierskim ministrem 
skarbu w sprawie regulacji waluty. Zdaje się, iż 
w danym razie idzie głównie o ułożenie sposobu 
takiego zakupna złota na rachunek obydwóch 
rządów*, aby to zakupno ażja od złota nie pod­
niosło w górę. Czy jednak obydwaj ministrowie 
wymyślą ten środek uniwersalny, to inne pytanie.

POŁOŻENIE POLITYCZNE.
W  sprawie pomiędzy W atykanem a Rossyą 

i  misyi biskupa tyraspolskiego, księdza Zerra — 
o której pisaliśmy wczoraj — berlińska Germa­
n ia  tak się wyraża: „Stosunki między Stolicą 
św. a Rossyą przybrały w ostatnim  czasie bar­
dzo naprężony charakter, i w skutek protestów, 
jakie podniósł Papież przeciw traktowaniu ka­
tolików w Królestwie Polskiem , zostały one 
niem al zerwane. W  piśmie, przesłanem carowi 
przed kilku miesiącami, zapowiedział Ojciec św., 
że m ógłby się widzieć zmuszony do wystąpienia 
publicznego w obronie katolików w Królestwie 
Polskiem. Podobno biskup Tyraspolski otrzy­
m ał od rządu rossyjskiego zlecenie, aby użył 
całego swego wpływu, iżby Ojca św. skłonić 
do zaniechania publicznego traktowania tej spra­
w y. Misja biskupa nie jest wcale łatw ą wobec 
panującego w W atykanie usposobienia. W edle 
informacyi wiedeńskiego Tagblattu, przyjmował 
Ojciec św. biskupa tyraspolskiego w piątek. O 
treści rozmowy między Papieżem a biskupem nic 
nie doszło do wiadomości publicznej. Przypu­
szczać atoli można, że ks. biskup Zeer, jako bi­
skup katolicki, ubolewa nad cierpieniami kato­
lickiego Kościoła w Rossji, i  nie będzie nawet 
usiłował usprawiedliwiać rossyjskiej brutalności 
wobec katolików w jakikolwiekbądź sposób. W y­
padki tego rodzaju, co w Krożach, są wołające 
o pomstę do nieba i nie można dość ich napię­
tnować. Mgr. Zeer jest W urtenberczykiem. Jako 
biskup Tyraspola pasterzuje on nad katolikami, 
rozproszonymi w głębi olbrzymiego państw*a. 
Jego rezydencyą jest Saratów nad W ołgąM.

Dzisiaj potwierdza się wiadomość, że auden- 
cya, jaką m iał biskup tyraspolski ks. Zeer u Oj­
ca św. pozostawała w związku z naprężeniem 
stosunków pomiędzy W atykanem  a Rossyą. Niektó­
re koła wyprowadzają ztąd wniosek, iż oficyalne sto­
sunki dyplomatyczne pomiędzy W atykanem a Rossyą 
zostaną na nowo podjęte i spodziewają się, że 
zapobieże to ogłoszeniu enuncyacyi Ojca św. 
o położeniu katolików-Polaków pod rządami 
Rossji.

W ybory gruntowe w Serbji dały następujący 
rezu lta t: postępowcy zwyciężyli zupełnie w 12 
gminach, częściowo w 13 ; liberalni zupełnie w 
25, częściowo w 23; w reszcie 1300 gm in prze­
prowadzono radykalną reprezentację gminną. Po­
kazuje się z tego, że radykalni zawsze m ają ko­
losalną przewagę w Serbji. W Belgradzie kan­
dydaci radykalnego komitetu zostali w m niej­
szości, zwyciężyli zaś ministerjalno - radykalni. 
Rząd stoi na pewnych nogach i z ufnością pa­
trzy w przyszłość.

W Kamerunie Niemcy nie mogą być tak 
pewni siebie, jakby być chcieli i jak usiłują to 
wmówić światu. W  dzień nowego roku 60 po­
licjantów dahomejskich i 4u uzbrojonych kobiet

opanowało w kolonji arsenał, zrabowało broń 
i obiegło gm ach urzędowy, w którym znajdu­
jący się urzędnicy, mieli za mało amunicji do 
obrony. Gdyby na szczęście dla nich nie powró­
cił dość wcześnie krzyżowiec Aydne, byliby nie­
chybnie wszyscy wymordowani, ale załoga z krzy­
żowca odbiła wkrótce arsenał i przepłoszyła zu­
chwalców. Zginął asesor Riebow, a wielu u rzę­
dników jest rannych. Urząd kolonialny w ysłał 
natychm iast drugi statek wojenny do kolonji z 
116 ludźmi, poczem jeszcze 80 żołnierzy posłano 
do Kamerunu. Angielskie dzienniki, które się ży­
wo interesują wszystkiem, co się dzieje we 
wszelkich kolonizowanych terytorjach, mówią, 
że na podobne przygody trzeba być zawsze m ię­
dzy dzikimi przygotowanym i radzą, aby Niemcy 
brały rzeczy z koniecznym w takich razach spo­
ko j em. ___________

Powstanie w  Sycylji.
Z dnia na dzień wzmaga się bunt w Sycylji: 

łuny wybuchają coraz częściej na niebo, już nie 
pojedyncze strzały, ale całe salwy karabinowe 
słychać. A tymczasem Francja ściąga swe woj­
ska ku północnym granicom włoskim... Jeżeli 
któremu z państw ościennych zależało na wznie­
ceniu we wnętrzu W łoch rozruchów i osłabie­
niu ich ostatecznemu, to Sycylja nadawała się 
do tego celu nieskończenie. Nędza doprowadziła 
tam  ludność do rozpaczy i m aterjał wybucho­
wy nagromadzony był w ilości nadmiernej. 
Zrozpaczony człowiek nie p y ta : co, dlaczego 
i jak — gotów jes t rzucić się na tego, co go 
skrzywdził, bez względu na to, czy zemsta jego 
dosięgnie tylko winnych, czy też i niewinni p a ­
dną jej ofiarą?

Do jakiego stopnia dochodziła nędza w Sy­
cylji, przekonał się o tern socjalistyczny depu­
towany, de Felice, który odwiedził uwięzio­
nych w Caltaniseccie i rozmawiał z nim i o ich 
położeniu: przechodzi ono wszystko nieledwie, 
co można sobie wyobrazić. Aby zarobić 40, naj­
wyżej 60 centesimów, muszą chłopi czasem 2 i 3 
godziny iść do miejsca zarobku, a pracują od 
wschodu słońca, często do późnego wieczora. Ca- 
łem  pożywieniem ich jest czarny chleb i goto­
wana w wodzie cykorja. Dni roboczych bywa 
najwyżej 160 w wiecznie obchodzących jakieś 
święta W łoszech.

Czyż można się dziwić, że tacy ludzie zbun­
towali się wreszcie przeciw straszliwemu stano­
wi rzeczy ? Ta „hołota" m a także żołądki, przy­
najmniej tylko żołądki, o czem nie chciał w ie­
dzieć rząd włoski, a o czem nie raczyli nawet 
myśleć sycylijscy dostojni panowie.

Czy by uwierzył kto, że w kopalniach siarki 
pracują s i e d m i o l e t n i e  dzieci?!

40.000 wojska stoi obecnie naprzeciw tych 
mas zrozpaczonych, które równie, jak ci żołnie­
rze, są po włosku zaciekłe i mściwe, ale które 
prócz tego są zrozpaczone do ostatnich granic.

1 kogóż to mają przede wszystkiem bronić 
owe 40.000 żołnierzy? Oto zarządów gminnych, 
o których przewodniczący związku marsalskiego, 
Ruggeri, pisze: „Mówią o konieczności rozwią­
zania zarządów gminnych i rozpisaniu nowych 
wyborów. Przedtem  jednak powinniby się w Rzy­
mie przekonać o konieczności oczyszczenia list 
wyborczych z oszustw panującego Koła. W  Mar- 
sali 240 prawych obywateli wykreślono z list 
wyborczych, a wpisano w nie 1421 nazwisk 
częścią ludzi już zmarłych, częścią niepełnoletnich, 
częścią nie posiadających prawa wyboru. W yni­
kiem tego było — oświadczenie komisarza po­
licji, że widzi bezprawie, ale ma ręce związane.

Jak  się jenerał M orra de Lavriano przeko­
nał, zbuntowani chłopi posiadają tysiące zupełnie 
nowej broni, którą im kazał bezzwłocznie ode­
brać, a gdzieby się to nie dało zrobić namową, 
użyć gw ałtu. Jedynym środkiem, dającym pe­
wną szansę uspokojenia Sycyljan, jest jak  naj- 
energiczniejsze wystąpienie władzy, gdyż na wy­
spie, i w ogóle we Włoszech, między ludnością 
panuje przekonanie, że rząd jest słaby i że się

mas obawia. Niebawem 20.000 wojska przybę­
dzie jeszcze do Sycylji, a jenerał Morra stanie 
na czele 60.000 armji. Czyżby jednak aż tak wie­
le potrzeba było wojska do uśmierzenia zbunto­
wanych chłopów ? Giornale d i Sicilia  donosi, iż 
rząd włoski otrzym ał wiadomość, że Francja 
przygotowuje w o j e n n ą  w y p r a w ę  n a  w y ­
b r z e ż a  s y c y l i j s k i e . . .

Za dużo zajęłoby miejsca, gdybyśmy chcieli 
szczegółowe dawać sprawozdanie z wypadków w 
Sycylji; wymienimy tylko najważniejsze. W T ra - 
pani 500 chłopów bombardowało kamieniami bu­
dynki gminne, a dwie prawdziwe bomby rzu­
ciło pod bramę pałacu senatora Dalibordonaro, 
które jednak nie zrządziły żadnej szkody. W ów ­
czas tłum  w targnął do pałacu i byłby go do 
szczętu zniszczył, gdyby nie nadbiegł na czas 
oddział żandarmerji i białą bronią napastników 
nie odparł. W  Gibelinie tłum , podburzony przez 
jakiegoś obcego człowieka, rozpoczął strzelać do 
okien mieszkańców, a gdy na placu targowym 
pojawił się sędzia okręgowy i chciał przywrócić 
spokój, pochwycono go, związano i rozstrzelano 
w okamgnieniu. Oddział 34 żołnierzy, który 
wkroczył do miasteczka, dał ognia do eksceden- 
tów i położył trupem  5, a 5 zranił. W Pie- 
trapercji, Mazzarze i Castelyetrano panuje obe­
cnie cisza, ale w Pietrapercji padło już 8 ludzi, 
między nimi 8 -letnia dziewczyna. Gibellina na­
leży z dawien dawna do najbardziej osła? \onych 
miejscowości w Sycylji; wszelkiego rodzaju łotry 
grasują tam epidemicznie, a maffja (stowarzy­
szenie bandyckie) uważa ją  za jedną ze swych 
stolic.

Sędziowie okręgowi musieli tam z żan­
darm am i razem mieszkać, a jeden z sędziów 
przeznaczony do Gibelliny, otrzymał od swego 
przewodnika następujący lis t: „Kochany panie! 
Ku wielkiemu zmartwieniu dowiedziałem się, że 
los zrobił pana pretorem  w Gibellinie. Trzymaj 
się pan karabinierów, jak ja  to czyniłem. Bądź 
im  dobrym towarzyszem i przyjacielem , jeżeli 
panu życie miłe. Zresztą nie ufaj pan nikomu, 
a najmniej swojemu własnemu kanceliście/*

W  Sycylji jest ź le , ale nierównie więcej a- 
larmującą, niż wiadomość o powstaniu chłop- 
skiem na tej wyspie, jes t wieść, podana już wy­
żej, o zamierzonej sycylijskiej wyprawie Francji, 
która nie jest chyba kaczką Giornale di Sicilia. 
skoro rząd, w tak trudnych warunkach finanso­
wych, jak obecnie, zdecydował się przecież całą 
rezerwę z 1869 r. pod broń powołać, przez co 
pomnaża swe siły o 80.000 żołnierzy. Bez isto­
tnie ważnych powodów na krok taki byłby się 
król H um bert i Crispi nie zdobył. Dzień po dniu 
spodziewać się można rzeczy, która krwawo za­
świeci nad Europą, a która może być zapowie­
dzią huku dział pięciu mocarstw...

0 stowarzyszeniach spożywczych-
Słów k ilka  na dobie.

Istniejący w Austrji „Powszechny związek sto­
warzyszeń zarobkowych i gospod." — Allg. Verband 
der Erwerbs- und Wirschąfts-Genossenschaften in  
Oesterreich — ogłasza perjodycznie statystykę istnie­
jących w Austrji stowarzyszeń tego rodzaju, nie 
mogąc jednak, jak dotąd, opłacać znacznych ko­
sztów z tą publikacją połączonych, ograniczył się 
obecnie wyłącznie do podawania danych o stowa­
rzyszeniach do „związku" • należących. Przy tej 
sposobności wyszedł na jaw znowu smutny fakt, 
że w spisie tych stowarzyszeń Galicja nie jest 
wcale reprezentowaną. Prawdą jest, że mało sto­
warzyszeń takich u nas istnieje — i nie tu miej­
sce wdawać się w dociekanie przyczyn togo bąd i 
co bądź smutnego stanu — ale i te, które istnieją, 
nie uważają za stosowne należeć do „związku,“ 
już choćby tylko dla tego, aby nie utwierdzać 
jeszcze bardziej wrogie nam żywioły w przekona­
niu, że Galizien ist noch immereinpassives Land. 

Oto co nam dają cyfry:
Po koniec sierpnia 1893 r. należało do związ­

ku 217 opartych na samopomocy stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, a mianowicie:
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108 stow. zaliczkowo-kredytowych 
91 „ s p o ż y w c z y c h

2 „ składowe
12 „ prudukcyjnych

4 „ inne
217

Spożywczych stowarzyszeń było zatem 91, czyli 
42%  ogólnej liczby, z tych zaś tylko 88 podało 
dokładne rezultaty swoich czynności.

Zanim jednak podamy dalsze szczegóły sta­
tystyczne, tyczące się stowarzyszeń spożywczych,

od rzeczy będzie objaśnić bliżej istotę i zna­
czenie takowych.

Zadaniem stowarzyszeń tych jest ułatwienie 
członkom oszczędzania i to w dwojaki sposób: al­
bo b e z p o ś r e d n i o ,  przez tak zw. „automatycz­
ne oszczędzanie/4 co jest zresztą tylko inną formą 
zwykłego oszczędzania przy pomocy kas oszczędno­
ści, lub nawet glinianych „skarbonek, 44 które ró­
wnie dobrze spełniają zadanie usunięcia z pod 
możności rozporządzania pewnej ilości pieniędzy; 
albo też p o ś r e d n i o  t. j. przez odprzedawanie 
członkom artykułów po możliwie najniższych ce­
nach.

Jedynie ten drugi rodzaj ma dla nas znacze­
nie: pierwsze bowiem polegają tylko na tern, że 
członkowie kupując w stowarzyszeniu towary po 
centy)h zwyczajnych, otrzymują na końcu roku jako 
zaoszczędzenie dywidendę z zysku, jaki osiągnęło 
towarzystwo z rozprzedaży towarów; i jakkolwiek 
większi ść ekonomistów śpiewa na ich cześć hy­
mny pochwalne, to jednak naszem zdaniem, stoją 
one o wiele niżej od tych, które sprzedają towa­
ry po zn żonej cenie. Jeżeli bowiem członek sto­
warzyszenia zaoszczędzi tak „mimowiednie" pewną 
sumę, to niekoniecznie to jeszcze zachęca go do 
dalszych oszczędności, a natomiast w ciągu całego 
roku nie będzie doświadczał żadnej ulgi ani ko­
rzyści z należenia do stowarzyszenia i opłacania 
udziału.

Tymczasem oszczędzając w c i ą ż ,  choćby tylko 
minimalną kwotę, przez kupowanie tanich towa­
rów, będzie miał ciągle przed oczyma namacalne 
korzyści swego stowarzyszenia — a oszczędno­
ściami robionemi w ten sposób, będzie mógł za­
s p o k o i ć  inne potrzeby, które choć może nie są 
tak nagłej natury, to jednak nie będą mogły 
czekać na ewentualny zysk z końcem roku.

Jeżeli nadto zwńżymy, że takie stowarzyszenia 
robiąc konkurencję małym żydowskim kramikom, 
uwalniają w ten sposób społeczeństwo od niepo­
trzebnego ciężaru, a dalej że ułatwiają egzystencję 
całym masom ludności, dla których żywność jest 
jeżeli nie jedynym, to z pewnością jednym z naj­
miększych wydatków: to nie zawahamy się przy­
znać tym stowarzyszeniom niesłychanej dla spo­
łeczeństwa doniosłości.

Anglja i pod tym względem przoduje całemu 
światu. Stowarzyszenia spożywcze liczą tam bo­
wiem miljon rodzin, czyli %  ludności, a oszczę­
dności, jakie one członkom przynoszą, sięgają sto 
■^iljonów franków.

Daleko niżej pod względem rezultatów stoi 
•Austrja. Ogólna ilość członków w owych 88- sto­
warzyszeniach spożywczych wynosi 36.413. Obrót 
Pieniężny wynosił 5.761.450 złr. Czysty dochód 
335.700 złr. czyli około 6% . Resumując to wi­
dzimy, że jakkolwiek stowarzyszenia te jeszcze się 
u nasJgie przyjęły, to jednak stosunkowo zado- 
walniająee rezultaty, jakie im teraz osiągnąć zdo­
łały, pozwalają oczekiwać lepszej przyszłości.

A teraz słów kilka o Galicji.
Jednem i bodaj czy niejedynem stowarzysze­

niem spożywczem w całem tego słowa znaczeniu, 
jest we wschodniej Galicji „Narodna Torhowla 
we Lwowie,^ posiadająca filje w Przemyślu, Stani­
sławowie, Kołomyi i Tarnopolu, a które z każdym 
rokiem się podnosi i rozszerza. Widać więc, że 
i u nas, gdyby nje brak inicjatywy i wytrwa­
łości, wiele by się zdziałać dało. Lecz może we­
źmie kto tę sprawę do serca i zajmie się nią jak 
należy, a krajowi ogromną odda usługę.

W YSTAW A.
Wystawa nasza zajęła gorąco dziennikarstwo za­

graniczne; wszystkie bez wyjątku organa wyrażają 
się z uajwiększem uznaniem o pracach przygoto­
wawczych i rokują przedsięwzięciu wystawowemu 
rzetelne powodzenie.

Mamy przed sobą dwadzieścia i kilka pism wie­
deńskich i praskich, które w grudniu r. z. podały 
bardzo obszerne artykuły o naszej Wystawie. Są 
to pisma najpoważniejsze, jak Fremdenblatt, Deutsche 
Zeitung, Neues Wiener Tagblatt, Allgemeine Zeitung. 
Powtarzają one w sposób wyczerpujący program 
Wystawy, opisują wzgórze stryjskie i miasto nasze.

Allgemeine Zeitung wystąpiła z artykułem na­
czelnym, z którego wyjmujemy, co następuje:

„Podczas gdy Polacy w Wiedniu, w Salzkam- 
mergut, w Tyrolu, w Austrji wyższej, częstymi i chę­
tnie widywanymi są gośćmi, u siebie, w domu, 
odbierają oni nader rzadko rewizyty. Turysta z pro­
wincji niemieckich Austrji albo z Czech, jest w Ga­
licji nieznaną figurą. Wycieczka do Galicji wydaje 
się przedewszystkiem awanturniczem przedsięwzię­
ciem, o którem na serjo nawet myśleć nie podo­
bna. Śmiało też twierdzić można, iż stosunki Gali­
cji nie jednemu z nas bardziej są obce, aniżeli sto­
sunki państw zagranicznych. Wiemy wprawdzie z 
podręczników szkolnych, iż Galicja jest największą 
i najładniejszą prowincją Austrji, wiemy też, że 
to kraj niezbyt możny. Przecudne okolice kraju, 
szczyty i jeziora tatrzańskie, pola i stepy wschod­
niej Galicji, są jednak dla najbliższego sąsiada tak 
obce, jak kultura umysłowa kraju i jak jego wzra­
stający przemysł. Na razie nie chcemy badać przy­
czyn tego lekceważenia Galicji, nikt jednak nie za­
przeczy, iż tak jest w istocie, że to rzecz niespra­
wiedliwa i ekonomicznie szkodliwa. Galicja sama 
zdała sobie z tego sprawę i postanowiła sąsiadom 
swoim dostarczyć sposobności do odrobienia tego, 
co zaniedbali i nauczenia się tego, czego nie znali. 
Polskie przysłowie powiada: „gość w dom, Bóg 
w dom !44 a przysłowie to było zawsze hasłem go­
ścinności. Wystawa obmyślaną jest rzeczywiście w 
wielkim sty lu ! Dla gości z innych prowincji odby­
wać się będą podczas wystawy, pod przewodem po­
wołanych ku temu osobistości, wycieczki do wszyst­
kich części kraju, do Tatr, do Wieliczki, do ko­
palń naftowych i t. p. Kraków zwłaszcza z staro- 
żytnemi świątyniami, grobami królewskiemi i po­
mnikami, będzie dla wszystkich obcych potężną at- 
trakoją. Galicja znów wschodnia z mnóstwem ruin 
zamkowych, przekona naocznie obcych, iż kraj ten 
był twierdzą i wałem ochronnym chrześcijaństwa, 
iż mieszkańcy jego w stuletnich walkach bronili 
kultury zachodniej przed przemocą Wschodu. Etno­
graf, historyk, przyrodnik, polityk, przemysłowiec 
i zwykły turysta, znajdą jednem słowem mnóstwo 
ciekawego dla siebie matefjału, a znana gośeinność 
narodu polskiego i ruskiego, urządzającego wspól­
nie tę pokojową uroczystość, przyczynią się do na­
wiązania bliższych stosunków. Witamy więc naj­
serdeczniej Wystawę lwowską!44

Wielka illustracja wiedeńska Interessante Blat- 
ter zamieszcza również w numerze 50, obszerny o 
Wystawie artykuł, kończąc go następującemi słowy :

„W illustracji naszej podajemy obraz terenu 
przyszłej Wystawy lwowskiej, która z pewnością 
uwieńczoną będzie tern powodzeniem, jakie sobie 
kierownicy jej obiecują. Wiadomo bowiem nie od 
dziś, iż wszystko, co Polacy zamierzyli, zdołali za­
wsze przeprowadzić jak najświetniej. Jest to naród 
o jasnym na rzeczy poglądzie, naród o żelaznej e- 
nergji, pełen zrozumieuia potrzeb czasu, naród, któ­
ry niczem odstraszyć się nie da, kiedy idzie o 
cześć Ojczyzny i jej chw ałę!4*

Również sympatycznie, choć krócej, mówią o 
naszej wystawie inne pisma ja k : Wiener Zeitung? 
Vaterland, Deutsches Volksblatt i Weltblatt.

Poważne głosy pism praskich streścimy wkrótce.

Dyrekcja Wystawy wezwała oddzielnem pismem 
właścicieli pawilonów, którzy dotąd do budowy 
ich na placu wystawowym nie przystąpili, o przy­
spieszenie robót, te bowiem, ze względu na czyn­

ności instalacyjne, najpóźniej do dnia 15 kwietnia 
muszą być ukończone.

Do zatwierdzenia wydziału budowlanego przed­
stawiono plany: oranżerji Szotta, pawilonów pp. 
Bergtrauna, Czyńskiego i Zieleniewskiego.

Roboty około chaty sokalskiej, wznoszonej przez 
ordynata, hr. Dzieduszyckiego, rozpoczynają się w 
przyszłym miesiącu. Materjał, obrobiony na miej­
scu, zwieziony będzie saniami na wzgórze stryj- 
skie i tu ku wiośnie złożą go specjalni majstrowie 
wiejscy.

Na wzgórzu stryjskiem, pomimo kilkunastu- 
stopniowego mrozu, roboty idą bez przerwy. Przy­
stąpiono właśnie do ustawienia ścian t. z. „Kost- 
halliu (lóż gastronomicznych). Prace murarskie u- 
kończono w całości w pawilonach arcyksięcia Al­
brechta i p. Gotza z Okocimia. Pawilon miejski 
wymaga tylko oszalowania. Próżne skrzydła żela­
znej hali maszyn dźwignęły się już w zupełności 
i pokrywane są blachą falistą. Wykończa się fron­
ton sali koncertowej. W  pałacu sztuki osuszono, 
z pomyślnym podobno rezultatem, dwie sale głó­
wne. Około dróg i zbiórki ziemi znoi się jeszcze 
100 robotnikow; partja hucułów z pod Kossowa 
udała się na święta do domu.

Wystawa w illustraojach Świata  przedstawia 
się bardzo efektownie. Wysoce artystyczny i ru ­
chliwy dwutygodnik krakowski zamieszcza widoki 
główniejszych pawilonów i monumentalnych budo­
wli, bądź specjalnie rysowane przez pp. Dyrdonia, 
Dietricha i Fabiańskiego, bądź też w kliszach cyn- 
kograficznych. W numerze ostatnim, który, mówiąc 
nawiasem, odznacza się rzetelnym smakiem i ude­
rzającą świetnością, spotykamy wielką kopję afisza 
Wystawy Stachiewicza w dwu kulorach, oraz por­
trety prezesa Wystawy, ks. Sapiehy, i niezmordo­
wanego jej dyrektora, Dra Marchwickiego.

Awans kolejowy.
(Ciąg dalszy). — Do ósmej klasy z roczną 

płacą 1000 złr. w etacie czwartym M. Deisenberg, 
J. Lux i K. Stach w Krakowie, S. Dulęba w Hu- 
siatynie, 11. Feldtman, J. Eiselt, F. Ryczak, L. 
Buszczakowski, A. Bolwiński i F. Sawicki we Lwo­
wie, Ar. Ossoliński w Złoczowie, An. Naglicki w 
Nowym Zagórzu, W. Młynarski w Podgórzu, 1 . 
Kwiatkowski w. Stanisławowie, W. Pokorny w Ży­
wcu, J. Stolaski w Rawie ruskiej, Ad. Klaften w 
Krasuem, S. Machan w Dębicy, Ed. Laukotka w 
Dolinie, E. Herman w Zwardoniu, R. Szydłowski 
w Zagórzanach, W. Potoczek w Ławocznie, Al­
fred Mikocki w etacie piątym J. Koischim, Ed. 
Grotkowski, M. Danielec i G. Gaberle we Lwo­
wie, J. Czerwigiewicz w Krakowie, Antoni Pile­
cki da klasy dziewiątej o płacy 1200  zł. w eta­
cie drugim J. Podrabski w Wiedniu, w etacie
czwartym K. Buczek w Iwoniczu, F. Palusiński w 
Tarnowie, Antoni Nemec w Rzeszowie, J. Schedy 
w Krakowio, K. W acfftel/G. Zarotle, J. Korono- 
wiez i B. Kowalski we Lwowie, K. Zakąjkiewicz 
w Brodach, J Gutkowski w Zborowie, w‘ etacie
piątym B. Bett w Krakowie, F. Samborski we 
Lwowie, o płacy 1100 zł. w etacie drugim Aug. 
Ogroziuski, R. Mercinkiewicz i G. Gebhart w Sta­
n i s ł a w o w i e .  w etacie trzecim L. Klimkiewicz w 
Weisie, W. Moczarski w Żywcu, Sz. Piechowicz 
we Lwowie, B. Wasilewski w Stryju, w etacie 
czwartym M. Żuehowski w Jarosławiu, H. Spalke
w Rzeszowie, J . Konopicki w Biadolinacli.

(Dok. nast.)

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Mianowania. Minister rolnictwa zamianował adjunk- 

tów Jana Zarańskiego i Jana Sieniewicza komisarzami 
górniczymi.

Ministerstwo skarbu zamianowało geometrę ewidenc. 
I. klasy, Wład. Zaklińskiego, starszym, geometrą ewidenc. 
w IX. kl. rangi, zaś geometrów ewid. II. k l.: Jana Ma- 
ciągę, Karola Fiderera, Wino. Grabowskiego i Stan. K o­
złowskiego, geometrami ewid. I. kl. w X. kl. rangi.

Konkurs na posadę lekarza okręg, z siedzibą w Łące, 
rozpisuje wydział rad. pow. Samborskiej. Płaca 500 złr. 
i dodatki. Termin podań do końca bm.
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*> KRWAWY ROK.
POWIEŚĆ

osnuta na tle w ypadków  z r. 1846 .
p rz e z

Józefa  Rogosza.

T o m  I .

(Ciąg dalszy).

Daj Boże, żeby się twoje nadzieje ziściły!... 
a le  ja  się boję, że nim słońce zejdzie rosa oczy 
wyje.

— Niech się mama nie boi! Choćby nawet 
i awans się spóźnił, damy sobie jeszcze radę. 
Udyby nie jedno oko, byłbym zrobił terno, ale 
da Bóg, co się dziś nie stało, to jutro niew ąt­
pliw ie nastąpi... Postawiłem na berneńską i z pe­
wnością wygram.

— Mnie się zdaje, Jasiu, że na pewne tyl- 
Tto to można wygrać, czego się nie postawi.

— Kto to mamie powiedział, kto ? A ilu to 
ludzi każdego ciągnienia wygrywa? Jedni tra ­
fiają araba, drudzy terna, ci biorą po kilka lub 
kilkaset, inni nawet po kilka tysięcy reńskich. 
Przecie pan Bóg ludzi biednych rozmaicie ratu­
je , i nigdy nie należy wątpić o jego m iłosier­
dziu... Przekona się mama, że już niezadługo 
będzie nam lepiej i dzieci moje nie pójdą ani 
w  służbę, ani po żebrach. Ot, kto mnie teraz 
najbardziej m artwi, to mój Stanisław ... W stą­
p ił do klasztoru nie wiedzieć po co.

— Upewniał nas jednak w ostatnim liście, 
że to uczynił z powołania — staruszka w trąci­
ła . — Kto się Bogu poświęca, ten w większej 
mierze, niż inni, zaskarbia sobie jego łaskę.

— A ja  tak wierzę w jego powołanie, jak 
w to, że jutro koniec świata nastąpi. Przecie to 
inój syn rodzony, więc go znam... Napiszę za­
raz  ju tro  do niego, żeby wracał do domu, gdzie, 
m u z pewnością nie dam umrzeć z głodu, a po­
tem  pomyślimy, co z sobą zrobi.

Staruszka patrząc na swego syna, powiedzia­
ła  sobie w duchu: niepoprawny! Już tyle razy 
usiłow ała go na praktyczną drogę wprowadzić, 
a le dotąd jej to się nie udało. . Ciągle był pe­
łe n  fantazji i pełen różowych nadziei. Awans i 
terno, oto, do czego wzdychał, o czem marzył, 
w co wierzył. Gdyby mu kto tę wiarę zabrał, 
um arłby z rozpaczy; ale ponieważ do tej chwi- 
li  nosił ją  żywą w piersi swojej, przeto chłód 
i  głód znosił cierpliwie, wyczekując lepszego ju ­
tra . Dzieci kochał miłością ojca 1 matki, m iłoś­
cią  gorącą i pełną słabości, prawie bezmyślną. 
On je chciał mieć ciągle przy sobie, aby które­
mu z nich ludzie jakiej krzywdy nie wyrządzili, 
on pragnął bez przerwy na nie patrzeć, pieścić 
je  i całować, gdyż wierzył, że przy nim jest im 
najlepiej, i że nikt, tylko on jeden, każdemu z 
n ich  świetną przyszłość zabezpieczy. Babka wi­
dząc to potrząsała głową, wzdychała, czasem 
także w kącie cicho popłakała, aby jej nie usły­
szał, bo wtedy gniew ał się i zaraz z domu u- 
ciekał, ale złemu nie m ogła zaradzić. Syn był 
niepoprawny.

Gdy nad ziemią rozsiadła się noc ciemna, 
młodsze dzieci poszły spać, kładąc się każde 
na swoje miejsce. W pierwszym pokoju stało 
łóżko dla ojca, w drugim dla babki. Z kuchni 
K asia poznosiła sienniki, skąpo słomą napchane ; 
dwa do pierwszej izby dla braci, resztę do dru­
giego pokoju dla młodszych sióstr i dla siebie. 
K ubuś pierwszy usnął, po nim siostrzyczki. Pod 
głow am i m iały poduszki sianem napełnione, za­
m iast kołder ponaciągały na siebie: chłopiec 
podarty uoiform ojca, dziewczątka suknie babki 
i  Kasi. Franus siedział na dawnem miejscu, przy 
m dłym  blasku świecy łojowej, którą mu dziś 
,,zborgow ał“ właściciel najbliższego „graizlerei44 
i  głosem monotonnym wdrażał sobie w pamięć 
d ług i szereg wyrazów łacińskich, zaczynający się

od słó w : panu, piscis, crinis, fin is  itd. Ojciec 
krokiem mierzonym chodził po pokoju i dumał. 
Franuś uczył się jeszcze może pół godziny, po­
tem  łacinę zam knął i z szuflady inną książkę 
wyjąwszy, zaczął ją  czytać. Ojciec w pierwszej 
chwili nie zwrócił ua to uwagi, lecz gdy jakiś 
czaS nie słyszał głosu syna, uderzony tem  zbli­
żył się do stołu.

— Co ty  czytasz? — zapytał.
— To nic... nic — odrzekł Franuś i książ­

kę prędko zamknąwszy, usiłował ją  ukryć.
Ojciec zdziwiony do najwyższego stopnia, 

dotąd bowiem jeszcze się nie zdarzyło, żeby syn 
chciał co przed nim zataić, chwycił go za ręce 
i książkę mu wyrwał. Spojrzał na ty tu ł. D rgnął 
i książka z ręki mu wypadła. Były to „Poezje 
Adama Mickiewicza14 w wydaniu paryskiem. Chwi­
lę stał nieruchomy, jakby myśli zbierał, potem 
wzrok dziki na wystraszonego syna kierując, kla­
snął w dłonie i zaw oła ł:

—  O! Herr G ott! ein pohtisch verdachtiges 
B uch!  I jakiem  czołem ty  tę  książkę tu przy­
niosłeś? — wołał dalej po niemiecku. — Jak 
śmiałeś ją czytać ?!... Czy ty nie wiesz, że to 
dzieło jest surowo zakazane, ja , streng verboten! 
a jakby je  u ciebie znaleźli, nietylko wypędziliby 
cię zaraz ze szkół, lecz i ja  mógłbym przez cie­
bie chleb stracić ! 0 /  G ott! G ott! Mein Sohn ist 
ein Verrather!

Ostatnie słowa wypowiedział tak głośno i 
tonem tak rozpaczliwym, że Kasia i babka nad­
biegły aż z kuchni, myśląc, że stało się jakieś 
nieszczęście. Inne dzieci po kaszy z mlekiem 
spały twardo i nic nie słyszały.

— P atrzc ie! patrzcie! co on czy ta! — krzy­
knął po niemiecku, matce i córce książkę po­
kazując.

Kasia ledwie na nią okiem rzuciła, odpowie­
działa po polsku:

— W szak to poezje, tatku, śliczne poezje!
— -  Tak jest, to bardzo piękne poezje — 0- 

śm ielił się chłopiec dopiero teraz przemówić.
— Jędruś czytał nam już niektóre „kaw ałki44 

i bardzo nam się podobały — babka dokończyła.
—  S til l! Nie mówić mi tu po polsku! Alles 

deutsch !
— A przecie my Polki, myśmy wszyscy Po­

lacy — zauważyły obie kobiety.
—  S till!  Tu nie ma Polaków... każdy Polak 

ist ein Rebeliant! Myśmy Niemcy... nie... myśmy 
Galicjanie... audi nicht, wir sind alle biedere Oester- 
reicher! Tak jest, myśmy Austrjacy, w ierni pod­
dani najjaśniejszego pana, a kto jego rozkazów 
nie słucha, kto czyta książki przez cenzurę zaka­
zane, kto w domu rozmawia po polsku, nie po 
niemiecku, ten jest buntownik, ein Rebeliant! 
Powiedz mi, chłopcze, od kogoś dostał tę książkę?

— Pożyczyłem ją  od jednego kolegi.
— Jak on się nazywa?
Jędruś w ahał się , czy powiedzieć. Ojciec 

spojrzał mu w oczy i szybko dodał:
— Nie mów, nie mów! Ja  nawet nie chcę 

słyszeć so einen verfluchten N am en! O B oże! 
jakie wy mi robicie zgryzoty! Czyż mogę teraz 
myśleć o awansie, skoro moje własne dzieci kon- 
sp iru ją ! Słuchaj chłopcze, przeklętą tę książkę 
oddaj zaraz jutro, i powiedz temu smarkaczowi, 
żeby ją  dobrze schował, bo jak ją  kto inny u 
niego zobaczy, to będzie z nim źle. W am zaś 
oświaczam raz na zawsze, żebyście mi odtąd 
w domu ani słowa po polsku nie mówili, bo my 
jesteśm y wierni poddani najjaśniejszego pana, ja , 
wir sind biedere Oesterreicher!

To oddeklaraowawszy, ręce w ty ł założył i 
zaczął znowu chodzić po pokoju.

Była jedenasta w nocy, i cała rodzina spała 
już snem twardym, gdy biedny kancelista wziął 
świeczkę i poszedł do kuchni. Tu napił się z ko­
newki świeżej wody. Odetchnął. Zdawało mu się 
przed chwilą, że go w żołądku coś gniotło i że 
w ustach czuł gorączkę. Przypisując to irytacji, 
sądził, że zimna woda będzie na nią najlepszem 
lekarstwem. Omylił się jednak.

W  żołądku dalej go gniotło, gorączka nie 
ustawała. Przechodząc przez pokój, gdzie spała

babka z wnuczkami, mimowolnie zatrzym ał się 
przed szafką, która służyła razem za kredens i 
spiżarnię. Podniósł świecę do góry, by przez szy­
by zajrzeć do środka.

— Jasiu, tyś głodny! — dał się z kąta sły­
szeć cichy głos staruszki. Podniosła głowę i na 
ręku ją  wsparłszy, spoglądała na syna.

— Nie, nie... tylko coś mnie nudzi — odpo­
wiedział po polsku.

— To głód, moje dziecko, głód... Tam, w 
szafce, na najwyższej półce, jest chleb, zostawi­
łam  go dla ciebie. Weź go dziecko, weź, jeźli 
mnie kochasz.

Nic już nie odpowiedział, tylko szafkę otwo­
rzywszy, w yjął z niej niewielki chleba bochene- 
czek, i udał się z nim do swego pokoju. Podczas 
gdy tu, przy oknie stojąc, tak prędko go pożerał, 
że mu aż tchu w piersiach zabrakło, m atka gło­
wę do poduszki przyłożywszy, cicho płakała.

W krótce potem zrzuciwszy uniform, panta- 
lony i buty połatane, wsunął się do łóżka i 
kołdrą się nakrył. Biała wypustka u krawata i 
dwa kawałki płótna przyszyte do rękawów uni­
formu, stanowiły jego koszulę, która z sukniami 
leżała teraz na stołku...

Y.

Pan kancelista właśnie zasypiał, gdy w 0 - 
gródku, przed domem, usłyszał głośne szczeka­
nie, i zaraz ktoś mocno do okna zapukał.

— Wer da f ! Kto tam  ?! — zawołał, z łóżka 
wyskakując.

Na dworze było dosyć jasno, bo księżyc świe­
cił. W  jego blasku ujrzał ciemną postać, na­
chylającą się do okna.

—  Wer d a f ! — drugi raz krzyknął, do 0- 
kna przystępując.

— Pan dyrektor przysłał m nie, żeby pan 
kancelista zaraz do niego przyszedł — odpowie­
działa po niemiecku czarna postać za oknem.

M uller poznał po głosie pierwszego „amts- 
dienera44, który był na usługach samego Sacher- 
Masocha. Nieraz się zdarzało, że dyrektor po 
niego w nocy przysyłał, a czynił to jedynie dla 
tego, że między niższymi urzędnikami, Johann 
Muller m iał reputację najlepszego wyżła poli­
cyjnego. Ilekroć tedy dowiedziano się w nocy o 
jakiej zuchwałej kradzieży, rozboju, lub m order­
stwie, zaraz dyrektor po niego posyłał, i jak o- 
gara na trop go puszczał. Chociaż takie wycie­
czki nie należały do rzeczy przyjemnych, mimo 
to Muller chętnie zawsze z domu wychodził, wie­
dział bowiem, że za nocną służbę otrzyma oso­
bne wynagrodzenie, a w razie pomyślnego speł­
nienia rozkazu, dostanie także kilka cwancygie- 
rów od samego dyrektora. Dla ojca ośmiorga 
dzieci, niespodziewane takie „obrywki44 były man­
ną z nieba spadającą.

To też ledwier teraz po głosie poznał F ritza, 
rzucił się ta m , gdzie leżało jego odzienie, i w 
trzy minuty był gotów. Ubrał się pociemku, raz. 
że nie m iał czasu świecy zapalić, pow tóre, że 
nie chciał, by „am tsdiener44 widział przez okno, 
jak  mało był skomplikowanym jego strój urzę­
dowy. Udał się na chwilę do drugiego pokoju, 
gdzie m atce , która dotąd nie spała, słów kilka 
powiedział, zdjął z pieca szpadę i do boku ją  
przypasawszy, wyszedł na dwór.

— Nie wiesz, panie Fritz, co się s ta ło? — 
zapytał woźnego.

— Weiss nichts — F ritz  krótko odpowiedział.
— Może jaki napad, albo zabójstwo?
—  Weiss nichts, gar nichts.
Widząc, że z niego nic nie dobędzie, ruszył 

przez ogródek pierwszy, woźny za nim.
Szli ulicą długą i bezludną. Nigdzie żywej du­

szy. W e wszystkich oknach było ciemno, w uli­
cach pobocznych nie było słychać ani ludzkich 
kroków, ani turkotu. Milczeli. F ritz  znany był 
z małomówności, za co gadatliwy szef jego wy­
soko go cenił: Muller znów bezpotrzebnem wy­
pytywaniem nie chciał się kompromitować w 0- 
czach prostego sługi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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siedzenie, które i z tego powodu było interesujące, 
że w rozprawach brały także udział damv.

Na Scenie naszego teatru odbywają się próby 
z »Przyjaciół Hioba“ Adama Asnyka i z komedji 
Łemaitra p. t. „Flipota", cieszącej się wielkiem 
powodzeniem na scenie teatru Rozmaitości w War 
szawie.

W „P ra c yw Amatorowie pod kierunkiem ks. 
Tom. Bukowskiego i ks. Teofila Flisa, odegrają 
•dziś utwór sceniczny ks. Łabaja „Szopka1', zesta­
wioną z samych kolęd ludowych.

Wziął Żydów. Onego czasu Magistrat egze­
kwował zuanego kupca Sz. w Krakowie za zale­
głe podatki. Rezultatem egzekucji, było zabranie 
^0  butelek najrozmaitszege gatunku i koloru wó­
dek, które w dniu wczorajszym sprzedane zostały 
przez publiczną licytację. Jak zawsze tak i tym 
razem przy licytacji utrzymali się dwaj żydzi, któ 
rzy zabrali towar prawie darmo, bo z ad z łr . 75 ct. 
Przerażenie jednak handełesów, gdy przy próbo­
waniu wódek znaleźli zafarbowaną wodę i ocet, tru­
d e m  jest do opisania. Uciecha za to osób przy­
glądających, się tej scenie była niezwykła.

Złodziej. Urząd pocztowy tutejszy otrzymywał 
cżęste reklamacje o zaginione przesyłki wartościo­
we. Zwrócono przeto uwagę na służbę i wreszcie 
pochwycono sprawcę znikających przedmiotów. 
Jest nim Jan Bławuta, pocztyljon. Zarządzona w 

jego mieszkaniu rewizja policyjna, wykryła kilka­
naście przedmiotów małej wartości, pochodzących z 
systematycznej kradzieży.

W Wieliczce odbędzie się dzisiaj, 6 bm. o 
godz. 4 popoł. zgromadzenie członków Tow. Czy­
telni ludowej.

Marszałek krajow y, ks. Sanguszko wyjechał 
na dni kilka do Gumnisk.

Rozszerzenie politechniki lw ow skiej. Mi­
nisterstwo wyznań i oświaty zgodziło się na za- 
kupno na cele Folitechniki, sąsiadującej z Poli­
techniką parceli, na której ma być wybudowany 
trzeci ginach Politechniki, przeznaczony na stację 
meehaniczno-doświadczalną dla prób i doświadczeń 
nad materjałarai krajowemi, dla wykładów i mu­
zeum hygieuy przemysłowej i wreszcie dla wykła­
dów i muzeów górnictwa, rolnictwa i leśnictwa. 

Superjorem 00. Jezuitów we Lvri-urie został
ks. Henryk Jarko wsiii, któremu zarazem p. wierzouo 
rzarządzenie missyj i rekolekcyj lud >wye!i.

0. Norbert Golichowski z zukmiu 0 0 . Ber­
nardynów, który pozostawał w Jerozolimie od r. 
1887 w zakonie pfzy Grobie Pańskim, powraca 
za zezwoleniem 0. Jenerała zakonu do ojczyzny, 
•dokąd ndaje się przez Włochy w połowie stycznia.

Ruch emigracyjny. W grudniu 1893 wyemi­
growało na Oświęcim do Ameryki z Galicji,- Bu­
kowiny i Węgier 57 osób; wrócono dla braku le- 
gitymacyj i funduszów na podróż 9 osób, powró­
ciło zaś z Ameryki 513, w tej liczbie 11 z Bu­
kowiny, 33 z Węgier, reszta z Galicji. Najwię­
kszym był w tym czasie ruch emigracyjny w gor­
lickim, (17 emigrowało, 1 zwrócono, 46 powróci­
ło) najwyższa cyfra przybyłych z Ameryki wypada 
na Sanockie.

Klęska. Posener Tageblatt pisze: Komisja ko- 
lonizacyjua nabyła, jak się dowiadujemy — dobra 
J^ogrzybowo, do których należą nadto Stary i 
Nowy Rąbczyn, Stare i nowe Jelitowo, Sulislaw 
1 Walentynowo, położone w powiecie odolanow- 
skitn, mające obszaru 11,100 mórg za 1,670,000 m. 
Dotychczasowym właścicielem wielkiego klucza 
P°grzebowskiego był p . Nepomucen Niemojowski.

Nadto nabyła komisja kolonizacyjna od hra- 
i^g° Solmsa, Niemca, dobra rycerskie Radojewice 

z  folwarkami Popowo i Przybysław. Majątek ten, 
położony w powiecie inowrocławskim, ma 3520 
ln01^ w obszaru i nabyła go komisja kolonizacyjna

330,000 marek. Wreszcie nabyła komisja ko- 
lomzacyjna 0(j Niemca Henryka Butla z Wykowa 
•dobra rycerskie Strzydzew, położone w powiecie 
pleszewskim. obszaru 1140 morgów za cenę 190,000 
.marek".

Wszystkie te dobra nabyła komisja koloniza­
cyjna, aby z nich i z przyległych już przez 
nią nabytych i rozkolonizowanych lub mających 
% ć rozkolonizowanemi wsi utworzyć dwie wiel­

kie parafie niemiecko-katolickie. Nowonabyte do­
bra są wszystkie położone w pobliżu granicy 
rosyjskiej, mają ogółem obszaru 15,760 morgów, a 
nabyła ie komisja kolonizacyjna za ogólną sumę
2,190,000 m. Jaka to klęska.

Piękna niespodzianka. Extrablatt pomieszcza 
sensacyjną historję z Wilua, iż urzędnik cłowy 
K l a k w i c ( ? )  podejrzywając żonę o stosunek z są­
siadem, zaprosił tegoż z czworgiem dzieci na o- 
biad i umieścił na stole zamknięte naczynie, rze­
komo z szczczególną niespodzianką. Przy deserze 
zdjął, wieko z naczynia, poczem eksplodowała bom­
ba dynamitowa, która zabiła wszystkich uczestni­
ków obiadu wraz ze sprawcą.

Proces „Omladinistów* w Pradze rozpocznie 
się, jak to już nam doniósł telegram 15 zra. Akt 
oskarżenia wyjdzie staraniem Młodoczechów w bro­
szurze osobnej w języku czeskim i francuskim. 
Wbrew doniesieniom dzienników ogłaszają posło­
wie Herold i Podlipny, że obrony oskarżonych 
wcale się nie zrzekli, ostatni tern więcej, że wcale
0 nią proszony dotychczas nie był. Uwięziony cand- 
jur  Oiżek znanym był Omladinistom jako „dr. 
F ialau.

Rabunek na poczcie w  Zdivach w Cze­
chach w tamtejszym urzędzie pocztowym, popeł­
niono przed kilku dniami śmiały rabunek w ten 
sposób, że ekspódytorce urzędującej, zarzucono 
na głowę worek, a tymczasem zrabowawano przy 
got >wany do wysyłki worek z pieniędzmi, zawie- 
rający 400 zł. Ponieważ napadu tego dokonano 
w ^nocy, obudziwszy ekspedytorkę gwałtownem 
pukaniem, ta przeto sprawców rozpoznać nie mogła.

Darowanie czynszu. Przed kilku dniami zmarła 
we Wiedniu niejaka Eliza Leicher, właścicielka 
domu w 8 dzielnicy, która testatamentem darowała 
wszystkim swoim lokatorom czynsz za dwa kw ar­
tały. Więcej takich !

W ażny atlas der Pharmakognosie und Nah- 
rungsmittelkunde von Dr. A. Tschirh und Dr. O. 
Oesterle. Pod tym tytułem ukazał się w Lipsku 
zeszłego roku spory zeszyt z illustracjami, obcho­
dzący nas bliżej i dlatego, że dr. Oesterle, z po­
chodzenia Szwajcar jest z wielu znanemi polskie- 
tni rodzinami spokrewniony. Trzeba by bardzo 
fachowego pióra, aby wydawnictwo to ocenić, 
co do jego wartości naukowej, co zresztą w 
zaszczytny sposób dla autorów, uczynili już za­
graniczni specjaliści ; dzieło ma być pisane z głę­
boką, wszechstronną erudycją, z wielkim przytem 
talentem i zamiłowaniem przedmiotu i może być 
poniekąd uważane za wzorową w swoim rodzaju 
pracę. Jeżeli jednak trzebaby przedtem długie lata 
poświęcić studjom, nimby się mogło swobodnie 
przystąpić do oceny tekstu dzieła pp. Tschirch
1 Oesterle, to za to niepotrzeba się zupełnie znać 
na rzeczy, aby dołączone do tekstu iliustracje nie 
poznać, że ma się do czynienia z badaczami 
w całem tego słowa znaczeniu. Do zdumiewają­
cych wyników doprowadzone badania zostały też 
znakomicie odtworzone w druku.

Atlas, którego pierwszy zeszyt dopiero się po 
jawił, składać się ma z 10 do 20  zeszytów.

Sprostowanie. Otrzymaliśmy pismo następujące: W 
dodatku do Nr. 27 „Głosu Narodu" jest w kronice umiesz­
czona notatka o pożarze w Bronowicach małych w dniu 
31 grudnia z. r. W  końcowym ustępie powiedziano, że 
na miejsce pożaru przybyła straż pożarna z Krowodrzy, 
która pomimo braku wody i dostatecznych sił do ratun­
ku zdołała, ogień o godzinie 5 stłumić.

Otóż podpi»any zmuszony jest zaprzeczyć temu sta­
nowczo, gdyż na miejsce pożaru przybyła pierwsza si 
kawka z beczkowozem z Bronowie wielkich, pod komendą 
podpisanego i zajęto się natychmiast akcją ratunkową, 
oblewając budynek i ratując ruchomości z budynku.

A ntoni Cykucli,
wójh w Bronowicach wielkich.

Z teatru- Dziś, w sobotę, po raz 3 komedja w 5-ciu 
aktach Edwarda Lubowskiego „Przyjaciółka żon". Jutro, 
w niedzielę, komedja w 4 aktach Sudermana „Honor". 
W poniedziałek, misterje Bo iego Narodzenia, przez ks. 
Walczyńskiego „Jasełka", ze współudziałem panny Trapszo, 
młodzieży akademickiej, kandydatów nauczycielskich, chó­
ru mięszanego „Lutni" i orkiestry 13 pp.

Nekrologja. Jan Ślepowron K o r w i n ,  właśc. dóbr 
ziemskich, zmarł 3 bm. w majątku rodzinnym Jureezkowa-,** 
przeżywszy lat 55.

Jozafat G r a b c z y ń s k i ,  właśc. dóbr Gołąbkowice koło 
N. Sącza, zmarł w 70 r. życia.

Stefan S z y b o w s k i ,  bremser kolei państwowej 29 la t , 
zmarł w Krakowie 4 bm.

Julja z Zawadzińskicli T y m i ń s k a ,  wdowa po pro­
fesorze gimnazjalnym, lat 53, zmarła w Krakowie 3 bm.

Stanisław P r u s  Grzybowski, zastępca prokuratora 
państwa w Krakowie, lat 41, po krótkiej a ciężkiej cho­
robie, zmarł wczoraj o godzinie 7 rano. Zmarły cieszy? 
się sympatją wszystkich, którzy go bliżej znali. Zwłoki 
zostaną przewiezione do Wadowic, gdzie będą złożone 
w grobie familijnym.

Dama na promie: — Czy ludzie giną w tej rzece?
Przewoźnik: — Nigdy, proszę pani, bo najpóźniej 

trzeciego dnia każdego znajdziemy.
— Rgczę, że te włosy nie pani.

— Jak to nie moje, przeciem je wczoraj sama kupiła.

Kronika w arszaw ska. Szpetne szafki do o- 
głoszeń niezadługo znikną z ulic, ustępując miej­
sca słupom cylindrowym żelaznym, jakie w liczbie 
50 ustawione będą w różnych punktach miasta. 
Postawienia i eksplotacji słupów podjął się, drogą 
licytacji, p. Kepke — ofiarując rocznej dzierża­
wy rs. 4.020. Przedsiębierca ma postawić słupy 
swoim kosztem, w miejscach, wskazanych przez 
magistrat. Po upływie lat 20 słupy te przejdą na 
własność miasta, przez całe zaś dwudziestolecie, 
p. K. pobierać będzie sam opłatę za naklejauie 
ogłoszeń na słupach. Dotąd magistrat za umie­
szczenie ogłoszeń w szafkach, otrzymywał dzierżawy 
rocznej rs. 4.000. Żelazne słupy do ogłoszej po­
siada w Królestwie dopiero jedno miasto Radom.

—  B a g a t e l a  przeszła wczoraj w faktyczne 
posiadanie Towarzystwa ogrodniczego, które wła­
śnie uiściło p. Rauowi pierwszą ratę, rs. 10,000.

—  Arcybiskup warszawski, ks. Popiel, ofiaro­
wał rs. 10,000  na koszta restauracji głównej na­
wy i prezbiterjum kościoła archikatedralnego św. 
Jana.

Pochód czarodzieja — Nr. 1.
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Rozwiązanie kryptogramu.
Kędy przeleci Tatarzyn dzilci,
Szlak swój naznacza krwi polskiej falą.
Co noc to szerzej łuny się pali].
Co dzień straszliwsze rozpaczy krzyki,
Już na popiołach zielsko zarasta,
Już kości trupów w polach bieleją,
AJ jeszcze nowe wioski i miasta 
Kąpią się we krwi i popieleją.
W róg swe zagony dalej zapuszcza 
Morduje, wigzi, łupi, bezcześci,
Ą jak donoszą codzienne wieści,
Że już w Lublinie pogańska tłuszcza.
Niepłonne wieści popłoch rozszerza,
Zwiastuny nieszczęść.lecą przed wrogi 
I można szlachta i kmieć ubogi,
Tłumnie sig sparli do Sandomierza,
Bo w Sandomierzu pewniejsze wsparcie,
Zamek kamienny, wysokie wieże,
Gruby ostrokół warowni strzeże,
A zbrojny zastęp stoi na warcie.

Dobre rozwiązanie przysłały panie: Apolonia Kwiat­
kowska z Krakowa i Eóża Meyerówna z Jazowska.

OSTATNIA POCZTA.
M arszałek krajowy, ks. Sanguszko, rozesłał 

posłom  sejmowym porządek dzienny pierwszego 
posiedzenia Sejmu krajowego, które się rozpo­
cznie o godzinie 10 rano we środę 10 b .m . Na 
porządku dziennym jest 29 sprawozdań W y­
działu krajowego.

Zwyczajny profesor wydziału teologicznego 
w Uniw. Jagiellońskim, ks. Dr. Stefan P a w l i ­
c k i ,  mianowany został zwyczajnym profesorem fi­
lozofii na wydziale filozoficznym tegoż Uniwersy­
te tu . Docent praw a kościelnego w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim , Dr. Józef B r z e z i ń s k i ,  o- 
trzym ał ty tu ł nadzwyczajnego profesora.

Oczekują powołania nowych członków do Izby 
panów. Między innymi wymieniają Rotscbylda, 
którego zysk na konwersji wyniósł., według o- 
głoszego rachunku, około 3 miliony.

Ministerstwo handlu zwołało na dzień 29-go 
b. m. specjalną ankietę kolejową, celem narad 
nad wewnętrznym regulaminem ruchu.

M inister Plener przybył do Buda-Pesztu. 
W edług Ungar-Post rozpoczną się pomiędzy 
nim a Wekerlem obrady w sprawie ogólnogo 
programu akcji dla całkowitego przeprowadze­
nia regulacji waluty, oraz zaprowadzenia w swo­
im czasie obowiązkowego liczenia według waluty 
koronowej.

Dwom współpracownikom Narodnich Listów  
wytoczono proces za pomieszczenie sprawozdania 
z mityngu młodoczeskiego z prowincji.

W łaściciel restauracji, w której odbyć się 
m iał bankiet na cześć m inistra Spullera, otrzy­
m ał list z groźbą wysadzenia restauracji w po­
wietrze podczas bankietu. Skończyło się jednak 
na stłuczeniu kamieniem szyby. Sprawców are­
sztowano.

Folchetto podnosi, że Francja od trzech m ie­
sięcy koncentruje wojsko na granicy włoskiej. 
Koncentracja odbywa się zwolna, ale nieustan­
nie. Tymczasem zajścia w Sycylji zmuszają W ło ­
chy zmniejszyć siły wojenne w górnych W ło­
szech i wysłać je do południowych prowincyj. 
Folchetto dodaje uw agę, że w górnych W ło­
szech panuje przekonanie, iż w rozruchach sycy­
lijskich odgrywają pewną rolę jakieś obce wpły­
wy. Dziennik ten zapytuje w końcu, czy nie idzie 
tu  o dywersję, której celem byłoby zmuszenie 
W łoch, aby zajęły swoje wojsko zdała od za­
grożonej stolicy.

W  Sycylji coraz groźniej, Prócz 40.000 woj- 
ska, które przed kilku dniami pod broń powo­
łano, m inister wojny ściąga dalszych 12.000 
żołnierzy, którzy mają być gotowi już 9 b. m. 
Okazuje się z tego. że ruch sycylijski, co dotąd 
W łosi radziby w tajemuicy utrzymać, przybrał

już charak ter wojny domowej. O wiadomości z 
Sycylji teraz trudno, ponieważ gwałtowne za­
wieje śnieżne w południowych W łoszech, pra­
wie całkiem komunikację przerwały. W e W ło­
szech północnych dzieje się to samo. Pociągi 
w wielu miejscach stanęły.

Z Petersburga telegrafują d. 5 stycznia: Mi­
nister spraw zagranicznych, Giers, powracająe 
przed kilku dniami z Gatczyny, gdzie carowi 
składa regularny raport tygodniowy, zaziębił się 
i wskutek tego niebezpiecznie zachorował. Obe­
cnie w stanie jego zdrowia zaszło lekkie pole­
pszenie.

Toczą się obrady nad projektem do ustawy, 
mocą której dotychczasowy samodzielny zarząd 
nad majątkiem dotacyjnym ewangielickich ko­
ściołów ma być odebrany pastorom, a oddany 
pod kontrolę komitetu, składającego się z dele­
gatów władzy państwowej i odnośnych gmin pa­
ra fjalnych.

Telegramy.
Wiedeń 6 stycznia. Sekretarz legacyjny Józef 

hr. W odzicki otrzym ał krzyż kawalerski Franci­
szka Józefa z gwiazdą.

Wiedeń 5 stycznia, W czoraj um arł tutaj br. 
H a s e n a u e r .  słynny architekt, twórca Burg- 
teatru , muzeów cesarskich i burgu cesarskiego.

Buda-Peszt 6 stycznia. M inistrowie Plener 
W eckerle postanowili ściągnąć 150 miljonów 

banknotów, a za to puścić w obieg tyleż srebra.
Monachium 6 stycznia. Druk pamiętników 

Bismarka w 6 tomach na ukończeniu.
Rzym  6 stycznia. Poseł de Felice został are­

sztowany podczas obrad nad zrewoltowaniem Pa- 
lerma, a z nim czterech prezydentów związków. 
W  Marineo w rzała gorąca walka ludności z woj- 
skiem, 30 zabitych.

P a ryż 6 stycznia. Proces Yaillanta odroczony 
na tydzień. (Odroczenie dla tego nastąpiło, że o- 
brońca, Labori, nadany mu z urzędu, dom agał 
się czasu na przes.tudjowanie aktów. Prz. Red).

Wiedeń 6 stycznia. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
353.75, Laenderbank 255.30, Staatsbahn 309.37, Lom­
bardy 110.25.

Ceny zboża.
Kleparz d. o stycznia.

Za 100 kilo płacono:
Pszenica krajowa od złr. 7*50—8‘00. Pszenica węgierska 
8*00— 8 35. Żyto krajowe 6*25— 0 40 . Żyto węgierskie 
6*60—6*80. Jęczmień na kaszę 5 50—5*70. Jęczmień bro­
warny 6’50— 7-50. Owies 6 30—6 80. Groch okrągły mały 
8*00—9*25. Groch zielony 8-00—9*50. Groch Yictoria 
10*00—11*75. Pasola krótka 6*25— 7*00. Fasola długa 

•7*00—8 00. Fasola cukrowa hOO— 10*50. Bób koński 
6*25—6*70. Kukurudza 4-75— 5*50. Kzepak 12*50— 13*50. 
Siemię lniane 11*50— 12*75. Siemię konopne 9*25— 9*75. 
Lnica 9*00— 10*00. Łubin 4*90—5*40. Mak 26*00—28*00. 
Tatarka 7*75—8*25. Kminek krajowy 28.00—35*00. Kmi­
nek holenderski 35*00—43 00. Proso 5*25—5*75. Wyka 
7*00—7*50. Koniczyna czerwona 65*00— 73*00. Koniczyna 

biała 72*00-80*00.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan W. Jagielski w Dębicy. Obie propozycje chę­

tnie przyjmujemy.
Wpan Seweryn F, w Samborze. Posjdanie pisma na 

kredyt, jest dla każdego wydawnictwa zabójczem. Ludzie 
nie lubią płacić nawet za ehleb, brany na kredyt, a cóż 
dopiero mówić o dziennikach. Lepiej mieć mniej abonen­
tów, a pewnych, niż dażo, a wątpliwych. Ścisły rachu­
nek jest tern potrzebniejszy, żo u nas z powodu stempla 
i wysokiej opłaty pocztowej, najmniejsze pismo polityczne 
kosztuje dziennie 100 zło Ile to prenumerat trzeba zebrać, 
aby pokryć ten wydłitek.

Przyjacielowi w Zatorze. Nie zgadzamy się z pań- 
skiem zapatrywaniem, żt. tylko dziennik w ogromnym 
formacie ludziom imponuje. Być może że imponuje, lecz 
jakim? Wszak wielka stodoła często bywa pusta... Gdy­
by szanowny Pan obłiczjł treść naszego dziennika, toby 
się przekonał, że pod wz, ‘lodem zawartości, dajemy tyle 
co największe pisma. O cóż więc idzie, o bibułę? Tej 
niech ci pożądają, którzy jej potrzebują. Zresztą, marze­
niem jest naszem, dawać codzień..tak samo jak w nie­
dzielę, numer podwójny ujeżli tylko liczba abonentów 
podwoi się, a na to już,  się zanosi, natenczas prze­
konają się wszyscy, żo obietnice nasze nie są czczym fra­
zesem.

Wpan Edmund P. w Strzyżowie. Bardzo prosimy.
Akademichij K ru żok  we Lwowie. Bezpłatnych egzem­

plarzy nikomu nie dajemy, bo i sami nic bezpłatnie nie  
mamy.

P rzy jech a li do K rak ow a
dnia 4 stycznia.

Grand Hotel. J. Kaufmann z Krosna. St. lir. Thunn 
z Sadogóry. L. Kronfeld z Wiednia.

Hotel Saski. A. Cielecki z Król. Pols. O. Blumen 
z Wiednia. D. Czaykowski z Przemyśla. Dr. Wł. Czay- 
kowski z Przemyśla. G. Weil z Pesztu. M. Prager z Wie­
dnia. G. Bukowski z Król. Pols. E. Bronikowski z Ży­
chlina.

Hotel Drezdeński. A. Fuchs z Wiednia. H. Betelheim  
z W iednia. S. Ballai z Pesztu. A. Adler z Pesztu. A. 
Goldschmid z Jabłonki.

Hotel Krakowski. K.. Buszczyńaki z Nieśwież.
Hotel pod Rozą. K Dobrzyński z Galicji.
Hotel Pollera. A. Nowosielska z Oświgcima. Z. Kroch 

z Berlina. E. Sierpniewski z Kańczugi. E. Apfelbaum. 
z Tarnowa.

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
"W ied eń  5 stycznia, 6 godzina 30 min. po poł.

z łr . ct. z łr . ct

. p ap ie r , opod. . 9S 20 A ng lobank  . . . . 153 50
s re b rn a  „ . . 97 90 U n i o n ............................ 259 50

«J a  4°/0 z ło ta  . . . 118 80 B ankye re in  . . . . 126 75-
w 4°(0 ko ronow a 90 65 A kcye L a n d e rb an k . . 254 —
A kcye bank . au s tr .-w . 1 0 0 3 - „ k o l. K ar. Lud. 216 —

, k redy tow e . . 352 75 „ „ Iw ow sko-
L ondyn  ............................ 124 05 czern iow . . 263 —
N apoleony  . . . . 9 86 „ „ połudn . 107 50
D u k a ty ............................ 5 87 E lb en th a l ....................... 241 75 •
W a r k i ............................. 60 S5 N ordbabn  ....................... 2920—
4°/u R en ta  węg. ko r. . 95 — S taa tsb ah n  . . . . 309 —
4°/ o „ „ z ło ta 116 80 A lpin ............................. 47 75
L osy prem . węg. . . 147 50 A kcye ty ton iow e . 198 50
Losy tu re ck ie  . . . 54 SO R uble . . . . • 132 —

N A D E S Ł A N E .

( R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od redakcjiT 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje^)

Pierwsza olbrzymia ślizgawka
w Krakowie. Objętości 20.000 metr. Q  powierz.

W niedzielę poniedziałek i każde święto przy­
grywać będzie muzyka.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wnych Amatorów sportu łyżwiarskiego, że otwar­
tą została ślizgawka na największym stawie w  
Krakowie t. j. w ogrodzie realności zwanej „Pałac 
za rogatką zwierzyniecką.

Dla wygody ślizgających się urządziłem staw' 
główny o przestrzeni trzech morgów dla wprawnych 
łyżwiarzy (około 20,000  m. Q]), jakoteż sLw 
mniejszy, zupełnie oddzielony, dla początkujących, 
dla dzieci zaś saneczki, stołki do wożenia i t. p.; 
pobudowałem poczekalnię obszerną, krytą i ogrza­
ną, garderoby dla dam i mężczyzn, dla widzów 
ławki na wzniesieniu, jakoteż urządziłem bufet o- 
grzany i zaopatrzony w doborowe potrawy i napoje..

Ze zmierzchem będzie ślizgawka rzęsiście o~ 
świetloną.

Bilety sezonowe nabywać można w handlu 
moim, w Rynku głównym, zaś bilety jednorazowe 
w kasie przy wejściu do Pałacu.

Łyżew można również na miejscu wypożyczyć." 
Obsługa szybka i wprawna.

Omnibusy kursować będą bez przerwy z Ryn­
ku głównego do rogatki Zwierzynieckiej i napo- 
wrót. Na przyszłą niedzielę w i e l k i  festyn wy­
ścigowy Eskimosów na łyżwach oki o nagrody

171 (4—30) J a n  M ik a -

SKŁAD MASZYN DO SZY CIA  
JÓZEFA IWANICKIEGO

następcy
w  K r a k o w i e 3 R y n e k  ZCSTr- S 5 ,

potrzebuje panny lub mężatki
uprzejmego obejścia i dobrej powierzchowności 
za kasyerkę do kasy zamówień i pomocy przy 
magazynie. Obok dobrych rekomendacji potrzebna 
kaucja co najmniej 100 złr., płaca miesięczna 25 złr.

BOLESŁAW GLINIECKI, magazyn bioni i przyborów myśliwskich w Krakowie.
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77 spierajmy" ooćLzieri przemysł ojczysty^.
J - ■̂■Dif :’4is° łler fabryka zapałek 

suad papie™ i towardw ko Dr. Władysława Sznjstao
lomalnych, Telefon 18. w Krakowie.

M a g a z y n  O buw ia
5 6  pod  k ie runk iem  3 0 0

BRON. DOBRZAŃSKIEGO
ulica sw. Jana Nr. 4. i

forte-.[Największy skład 
pianów 

1  R AD Z I S Z E WS K  i Ska.
Kraków, ul. św. Anny 1. 3.

RESTAURACJA
„ W A R S Z A W A 44

KRAKÓW, 
ulica Sławkowska 1. 6.

st. C zarnuchow ski
IrMuno#1 niAflli i

i masazyn goto w y  cŁ nM oró w
ul. Florjańska 33.

M . M E M E T Z
w Krakow ie Sukiennice Nr. 30.

p oleca  9z . Publiczności
swój ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór okularów i cwi- 
kierow oraz lornetek salono­
wych, termometra itp. Szkła 
diafragmowe uznane przez 
słynnych lek. za najlepsze. 

Wszelkie naprawy tanio.

F a r b i a r n i a  i  p r a l n i a  
c h e m ic z n a

Kraków, róg Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj­
muje do farbowania, prania 
lub odczyszczania wszelkie 
materje jedwabne, wełnia­
ne , bawełniane, aksamity, 

koronki i t. p.
Z u.-/^.M,waniem PIOTR UTELSKlJ

Wielki magazyn obuwia mg-J 
zkiego i dla pp. oficerów; fa­

son angielski, francuski.
LEON G A ŁE K , Florvaóska30.
Konces. Bióro wywiadowcze 

kantor sług Marji Ostro­
wskiej w Krakowie, — uli^a! 
Szewska L. 20 na dole polecaj 

wyborowy służbę.

GŁOS NARODU. K to  p o p ie ra  p ra cę  ro d a k ó w , p o m n a ża  w ła s n y  m a ją tek . Atey fiTID tołOWStM.

DROBNE OGŁOSZENIA.
A b i tu r i e n t  gimnazjalny z 

chlubnem i polecającemi świade­
ctwam i poszukuje na wsi lub w 
m iejscu posady jako nauczyciel 
-domowy, przygotowujący uczniów  
-do egzaminów wstępnych szkół 
•średnich. — Łaskawe oferty wraz 
ż podaniem warunków przyjmuje 
.administracja pod adresem" „Abi­
turien t Nr. 8 “.

C ó r k a  e m i g r a n t a  z 1831 
jroku, sierota, uczennica hotelu  
Lambert, chce udzielać lekcji fran­
cusk iego języka. — Bliższa wi a­
dom ość w Administracji „Głosu 
Narodu«. 185 1— 5

D o g o d n a  obszerna p iw u  i -
jest do wynajęcia przy ulicy 

sinej Nr. 367. WiadomośćStaro wiś 
tam że. 184 2 - 2

D0 X0 0 G)0 )0 )-0 >0 )C

Ekonom !
k t  34, żonaty, pracuje 
188 la t 14, i _ 2
p r a g n ie  z m ie n ić  p o ­
s a d ę  od  I-g o  lu te g o  

1 8 9 1  r .
Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje Oszczenlinski, Kocha­

n o  o. p. Źydaczów.

Bolesław Gliniecki

Bolesław Gliniecki
Wt 1

Kraków, Ul. Poselska 1. 25,
.  - leca palący ui:

i • ®^*fRr e t o w e  Z bibułkifrancuskiej l e  _
„ Ł e  H o u b lo n u istnieje w han­
dlu od wielu lat, a liczne zachwa­
la) ia  tułek cygaretowych innego wy­
ro nie zdołały zachwiać sławy 
»1 H o n b lo n “, już raz wyro­
bi' ; jj i ustalonej. — Fabryka tutek 

O K I S  używa tylko tej bibułki, 
•a  przy zakupnie należy żadać wyra­
źnie: „ tu tk i  le  H o u b lo n "  
fabryki — Do naby­
c ia  w handlach i trafikach tak samo 
rat prowincji. — Dla pp. kupców, 
K ółek rolniczych i trafikantów ko­

rzystne warunki. 70 13 52

’ Maszynista-kowal §
} p o t r z e b n y  j e s t  ^

* do maszyny G konnej. §
W iadom ość w  K ra k o w ie  w  kan torze  

fab ryk i Cykorji, n i. P^jareka. 187 i—i

| Główny skład materjałów opałowych ?
A N T O N I E G O  S T A N I E J K l j

K raków , W ielopole  S r . 1. Y
Dostawa m aterjałów opałowych wszelkiego rodzaju : g  

węgla kamiennego krajowego i zagranicznego, $
sprowadzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po i  

najtańszych cenach. £
Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sągi J  

i m etry i koks.
Węgla drzewnego grabowego, bukowego, złotnickiego, sosno­
wego i t. p specjalnego węgla do żelazka i samowaru! gra­

bowego i Brykiet.
Na szczególni}, zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje 

węgiel grabowy, który ze wszystkich znanych dotąd gatunków  
węgla jest najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go po­
trzeba do rozpalenia żelazka, najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak najpraktyczniejszym i naj­
tańszym jest środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowaniu 
bielizny różnego gatunku; a do samowara jest najpraktyczniej­
szym i najtańszym znów dlatego, że najpierw ze wszystkich 
węgli zagotowuje samowar, najmniej go do tego potizeba i naj­
dłużej utrzymuje gorącość w ody: a przytem nie wydaje żadnego 
odoru, ani najmniejszego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla gra­
bowego jest następujący: zmaczać kilka drobnych kawałków 
węgla w spirytusie, wrzucić do samowaru i zapalić zapałką., 
potem przyłożyć trochę samego węgla, a wnet się wszystko 
rozżarzy.

• # “ Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzewa 
posiadam takżo na składzie trociny drzewne i miał z węgla
drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mie- 
szkań w ilgotnych.

“• 8  Przesyłki węgla drzewnego, trocin i węgla kamiennego 
do 15 entr. w workach plombowanych.

Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładności 
wagi i odstawy. 60

F ilja  T ow arzystw a krajow ego

DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
stowarzyszenie zarejestrow. z ograniczoną poręką 

6 —10 K r a k ó w , u l .  S ła w k o w s k a  1. 1 S3
poleca na podstawie wyrobionej i ustalonej sławy, której już żadne 
inne wyroby nie zachwieją ogólnie przez Szan. P. T. Publiczność
uznane za najlepsze, najtrwalsze nasze w własnej fabryce w Kor­
czynie wyrabiane wzorowo Korczyńskie  ̂najlepszej przędzy czysto 
lnianej PŁÓTNA. WEBY w różnych grubościach, BIELIZNĘ ST O ­
ŁOW Ą kostkową, adamaszkową, białą i kolorową, CHUS KI do- 
nosa webowe, batystowe, białe i kolorowe DYVIKI, DRELISZKI, 
ŚCIERKI itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby — franco, gra­

tis wysyłamy cenniki, próbki, statuta, sprawozdania, deklaracje.
Wyłączny skład Kraków Sławkowska I. Lwów Akademicka 2.

S P E C JiLM  S t U D  u i n o u i l  M i l  ł E U i l J I & I  I

K AZIM IER ZA Z A JĄ C Z K O W SK IE G O  i
w Krakowie, pod „Aniołem" plac Marjaoki 8, [|J

p o l e c a :  II
wielki wybór książek do nabożeństwa, oprawnych, dla ka- fjj
żdego wieku; obrazków paryskich; na koronce, imitacji kości -s
słoniowej i kolorow ych; medalików zwyczajnych i srebrnych , jj)
Różańców od 10 ct. do 18 złr., obrazów dużych i małych, fil
oraz listew  na ramy, ramek gotowych, kropialniczek i lam - N

pek, krzyżów i krzyżyków, 18 100 9 [jj

O dznaczona  s re b rn jm  m edalem  
p rzez  c k . M inisterstw o h and lu  
n a  w ystaw ie budow lane j lw ow s­
kiej i-n a g ro d ą  I n a  w yst. k o n ­
kursow ej z r. 1889 w K rakow ie.

Pierwsza krakowsk.parowa 
FABRYKA 

w yro b ó w  a rtystyczno- 
stolarskich, budowla­

nych i parkietów

K A R O L A  O T T A
- w  K r a k o w i e  m l i  o  a  D a j  w ó r  1 -  1 0 3 

wyrabia
pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo 

urządzonej suszarni drzewnej z własnych materjałów wysuszonych 
wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz 
reperacje antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe. P o­
siada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów 

oraz desek (Laubsegenholz).
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h . 3—52

Przy

•Antoniego Mirkiewicza
PIE R W SZ A

POLSKA FABRYKA RĘKAWICZEK
19 ? Kraków, ul. Mostowa, L. 4, ul. Grodzka L. 31. 14

poleca wielki wybór najlepszych i najmodniejszych r ę k a w i ­
c z e k  na obecny sezon, s z e le k , b a n d a ż y  r u p tn r o -  
w y c h , o r a z  w s z e lk ic h  w y ro b ó w  s k o r k ó w y e h ,

po cenach umiarkowanych.

RADZISZEWSKI i Ska
w K r a k o w i e  — u l i c a  ś w .  A n n y  Nr.

POSIADA

największy skład

fortepianów

\z pierwszorzędnych] 
fabryk zagranicznych.

W szystkie powyższe instrum enta są zbadane jako przez w ła­
ściwego rzeczoznawcę J. Radziszewskiego, właściciela i długo­
letniego kierownika w fabrykach fortepianów za granicą.

Przyjmuje także w s z e lk ie  r e p e r a c j e  fortepianów z me- 
clianiką angielską, jak również pianin z wszelką gwarancją. 7 8 6 —104

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a

Związku Stolarzy Krakowskich
K raków , Florjańska, 10 pobliżu bramy l. 67.

poleca
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 

pokoi, sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.
Odznaczeni licznemi medalami przez c. k. M inisterstwo handlu 

na wystawach krajowych za swoje wyroby. 
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin­
tniejszych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje 
się wszelkie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie 

i tokarskie.
Pokryoia meblowe z fabryk krajowych i zegramcznych. wielki wy­
bór mebli bambusowych Z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, 
wyłącznie tylko u nas na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych 

wyplatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru 

i pierwszego pietra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenie udziela się gwarancję. 

C e n y  n a d e r  p r z y s tę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi­
czność poprze nasze usiłowania. 10 ? 35 Z A B Z Ą D .

R U D O L F  H E R  L I C Z K A ,  Kraków, C. k. Skład specjalnych tytoni i cygar.
//I » I W  W V ' ' U W

ro leca  ramy do obrazów, papier listow y w  kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, 
szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzew a i metalu, w yro b y japońskie, jako też w yro b y skórkowe na nową monetę.

D la J . M. W. Księży poleca o b r a z k i  k o ro n k o w e  fra n cu sk ie  z pierwszorzędnych fabryk po c e n a c h  fabrycznych*
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Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

w ypłaca sw ym  czloukom  począw szy od dnia 2 stycznia 
1894 roku od udziałów w płaconych przed dniem  1 
października r. b.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dyw idendę za rok 1893, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i F ilii w e Lwow ie za oka­
zaniem  książeczki udziałowej podniesione być mogą. 

Kraków, dnia 22 grudnia 1893 r.

D Y R E K C Y A .151 3—3

Tysiące podziękowań
i  ty s ią ce  lis tó w  z uzn an iem  znakom itego  

środ ka na E p ilep sy ją  (p ad aczk ę).
Niezawodny skutek i gruntowne wyle­
czenie, w najcięższych i najzastarzalszych 
wypadkach tego cierpienia leczy niezawo­

dnie moje Epileptikum.
W ysyłka uskutecznia się natychm iast po nadesłaniu 

20  marek należytości pod adresem:

J .  E l  G B R , specjalista, Berlin,
180 2— 22 D a n z i g e r s t r a s s e  1 9 .

Nerwowość!
Wszelkie choroby nerwowe kobiece oraz 
wszelkie zdenerwowania, pochodzące z 
nadużyć młodości, leczy doświadczoną 
od dawna metodą, nie przerywając ku­

racją codziennych zajęć.
Zasięgając rady. potrzeba tylko, aby chory opisał 
dokładnie swoje cierpienia, oraz kuracje jakich do­

tąd używał.
J . E IG E E , specjalista , B erlin ,

D a n z i g e r s t r a s s e  1 9 . 17 9 ,2 —22'

S t a r y  z e g a r  z r. 1 .80, a 
zatem 113 lat mający, całkiem w 
dobrym stanie, jest do nabycia. 
Bliższej wiadomości udzieli WPan 
notarjnsz Opolski w Stryju._____

r o d o u  n ia  obszerna i głębo­
ka do wynajęcia. Dwa pokoje z 
przedpokojem na l-szem piętrze 
i pokoik na półpigtrze w handlo­
wo najruchliwszym punkcie mia­
sta przydatne na kantor lub ma­
gazyn do wynajęcia. Wiadomość 
przy ul. Mikołajskiej 4.__________

ZIELIŃSKI
K raków , L in ia  A — B , l. 39 

poleca 35— 104 7 
Aparata elektr. lekarskie, cie­
płomierze lekarskie i. poko­
jowe, okulary, cwikiory, ba­
rometry, lornetki teatralne, 

polo we i t. p: 
Urządza telefony, gromozwo- 
dy, Oraz przyjmuje wszelkie 
reperacje w zakres tegoż fa­

chu wchodzące.

IBIÓRO wywiadowcze i KANTOR sług
MARJI OSTROWSKIEJ

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 20 na dole poleca 
wyborową służbę męską i żeńską, bony Polki i Niemki ,  

oraz oficjalistów.

0d roku 1882
istniejące

W KORCZTHIE
(obok 

□ESI r  o  s  n  a )  3

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
p od  o p ie k ą  św .'S y lw e str a

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
jak: p łó tn a  od najcieńszych do oajgrubszych gatunków, 
p łó tn a  p ó łb ie lo n e  i szare, d r e l is z k i  na liberje, 
d y m k i zwykłe i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe, adama-
szkowe i kąpielowe tureckie, o b r u s y  białe i kolorowe ze ser­
wetami, c h u s tk i ,  f a r t u s z k i ,  ś c i e r k i  i. t. p w zakres
tkactwa wchodzące wvroby. Cenniki z próbkami rozsyła sie 
franco. 10— 104 79 P l f t l i K C J A .

i, Skład w bazarze wyrobów kraj gm. M. Krakowa, j
* oM ćaS CaS aaJT CAń ĆAa /aS

Bazar Wyrobów krajowych §
pod zarządem Gminy M. Krakowa ^

ma na składzie nasze W yroby koszykarskie, Kosze 
U J na kwiaty, papiery — ozdoby salonów, Kęczne 
g y  i Kufry podróżne. Parawany, Meble ogrodowe, Sto- (rf 

liki i Taborety. — Najważniejszem jest oryginalność ^  
tych W yrobów; że są także zrobione z zielonego 

^  sitowia pachnącego, i po cenach niezwykle przy- 
UJ stępnych — poleca
UJ T ow arz. d la  W yrobów  k o sz y k a r sk ic h
^  w Wiązownicy poczta Jarosław. 101 7 20

Każdy kto zasięgnie rady
D r Med. Mullera

wzmocniony na si­
łach i nerwach

i radykalnie z tych chorób ule­
czonym będzie. 

Zgłoszenia pod adresem Eduard 
Bendt Braunschweig, z dołącze­
niem w kopercie 6o ct. w zna­

czkach pocztowych.

W każdej księgarni jest do na- Ą  
bycia dziełko Dr Med. Mullera, 
odznaczone wieloma nagrodami, 

liczące 27 edycję, traktujące

o ustrojn nerwów i 
siły rnpzk. wogóle

za nadesłaniem 60 ct w mar­
kach listowych pod adresem : 
Edward Bendt Braunschweig.

178 2— 52

SKŁAD PIWA i PORTERU
27 z B R O W A R U 17—9

s«r Arcyksięcia Albrechta
■w Ż y w o u ,

Takowe sprzedaję po następujących eenach:
Piwo cesarskie . . 10 c t . [ P o r t e r ......................... 16 ct.

„ marcowe . . 1 2  „ I Ale ............................ 16 „
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj­

muję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach.

G. L A Z A R .  -  K r a k ó w .
ul. św. Jana, I. 9, na dole w pod\ jrzir

^  MoT'ł

i\a d K w y c> . n ie  w a ż n e  
[dla Matek i Gospodyń!

Kathreinera kneipowska kawa słodowa
1 uznana przez powagi lekarskie jako naj­
lepszy środek przeciwko nerwom, nieży­
towi kiszek, 1 wszelkim katarom, jako też 
wzmacniający środek dla kobiet i dzieci. 
Nadto nadzwyczajnie miła w użyciu jako 
dodatek do zwykłej kawy, przytem bardzo 
tania. Uważać przy kupnie i brać tylko 
biało opakowane pakiety, opatrzone wi­
zerunkiem i oryginalnym podpisem ks.
131 3 24 Kneippa.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i Sza­
nownych Panów Obywateli mających zamiar z przy­
szłą wiosną budować domy mieszkalne, że takowe ro­
boty w przedsiębiorstwa biorę po możliwie niskie’ 
cenach, a na podstawie posiadających listów dzięk­
czynnych z uznaniem od pp. obywateli, którym wy­
budowałem domy całkowicie z sumiennym wywiążą 
niem się z powierzonych mi robót.

Z poważaniem 
82 3 - 5  J 0 5 8 E F  S I W E K

m ajs te r m u ra rsk i

i

Kraków, ul. św. W awrzyńca 16. dom własny
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Boguszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef



GŁOSU NARODU.
S E J M .

Sejm galicyjski zbierze się. dnia 10 b. ni. 
tj. pojutrze i będzie obradował prawdopodobnie 
do 10 lutego, odliczywszy zatem dni świąteczne, 
pozostanie mu na załatwienie spraw najnaglej- 
szych cztery tygodnie czasu. Wobec ogromu 
prac Sejm nasz czekających, jestto  term in nie­
słychanie krótki i nie można się łudzić nadzie­
ją, żeby w tym okresie zdołał wielu rzeczy do­
konać. Posłowie otrzymali już sprawozdanie W y­
działu krajowego, pomiędzy którem i znajdujemy 
projekt ustawy budowniczej dla pomniejszych 
miejscowości, sprawozdania komisji fundacji skarb- 
kowskiej za lata 1891 i 1892, projekt do usta­
wy urządzającej- stosunki prawne i ustrój szpi­
ta li w kraju, przyznanie technikom prawa glo­
sowania przy wyborach miejskich w Krakowie 
i we Lwowie, przyznanie ulg legalizacyjnych w 
sprawach hipotecznych i drobiazgowych, zaku- 
pno realności na cele szpitala lwowskiego, tu ­
dzież czynności przygotowawcze do budowy kli­
nik, o czem szczegółowo na innem miejscu wspo- 
mniemy.

Najważniejszą częścią obrad będzie oczywiś­
cie budżet na r. 1894, wraz z projektowanym 
wnioskiem na ulgi .3% w dodatkach na potrze­
by krajowe. Jes t to, co prawda, ulga nieznaczna, 
ale i taka ma wielką doniosłość w ciężkich sto­
sunkach życiowych naszej ludności, 
i N ie ulega wątpliwości, że pojawią się znowu 

wnioski w sprawie reformy wyborczej na korzyść 
powszechnego prawa głosowania, jakoteż w spra­
wie reformy gminnej, w kierunku połączenia ob­
szarów gminnych z dworskimi, jakoteż w sprawie 
ustawy drogowej. Go do tych spraw, można już 
dzisiaj przewidzieć, że żadna z nich stanowczego 
załatw ienia się nie doczeka; co najwyżej, dojdą 
do komisyj, w których, prawdopodobnie, do przy­
szłej sesji będą się musiały przeleżeć.

Jednej sprawy szczególniej Sejm ad fełiciora 
tetnpora odkładać nie powinien. Jest nią spra­
wa polepszenia bytu nauczycieli ludowych. Wszy­
scy czujemy, że sprawa ta w smutnych naszych 
warunkach narodowych i ekonomicznych, jest 
piekąca i czekać nie może. Setki szkół zamknię­
tych dla braku nauczycieli ludowych, setki klas 
nadetatowych, ustawiczne opuszczanie posad i co­
raz bardziej umniejszająca się liczba kandydatów 
do zawodu nauczycielskiego, nie widzących dla 
siebie żadnej tu przyszłości, wszystko to po­
winno skłonić Sejm do stanowczego kroku w 
tym kierunku. Tu zwlekać nie wolno, albowiem 
każda zwłoka przyszłość naszą o całe dziesiątki 
la t cofa wstecz !

Położenie w Sycylji.
Stan rzeczy na Sycylji staje się z każdym 

dniem groźniejszy. Kewolueja staje się powsze­
chną. Jak  wiadomo, rząd zaprowadził stan oblę­
żenia. Dekret, zarządzający go, rozpoczyna się 
sprawozdaniem rady ministrów do króla. Spra­
wozdanie to powiada, że stosunki w Sycylji stały  
się, jdzięki ostatnim wypadkom, tak groźnerai, 
że zwykłe środki już nie starczą.. Nieświadomy 
raotłoch wywołał w licznych miejscowościach

zaburzt*ni;i. plondrując. rabując, paląc i mordu­
jąc. WidoozBem jest, że ruchem tym kieruje ja ­
wnie komitet.

Dziennik Coriere di Napoli zamieszcza te le ­
gram z Palermo, jakoby komitet centralny „Fa- 
sci dei LavoratoriM (stowarzyszenie robotnicze), 
wydał manifest do robotników w Sycylji, który 
obecne rozruchy nazywa bolesną, a nieuniknioną 
konsekwencją chwilowego, bezwzględnie potępie­
nia godnego stanu rzeczy.

Manifest domaga się od rządu całego szere- 
gu ustępstw  i kończy oświadczeniem, że to będżie 
próbą humanitarnych deklamaeyj burżoazji. Da-, 
lej wzywa m anifest robotników, by się spokój-: 
nie organizowali, albowiem odośóbnio.ne,. 'kon- • 
wulsyjne ruchy, nie mogą zapewnić sprawie trw a­
łych zwycięstw. Ostatecznie powiada manifest;

‘ że od uchwał rządu zależeć będzie stanowisko 
robotników.

W skutek powyższego manifestu, nastąpiło u- 
więzienie posła De Felice-Giuffrida i  trzech in­
nych przywódców „Fasci“ w Trapani, M eśsynie: 
i Girgenti. Uwięziono dalej i innych trzech człón- 

\ ków „Fasci“.‘ i:;'" ' !j ‘"
Conere di Napoli donosi, że W miejscowości 

Marineó, liczącej 10.000 miaszkańeów; przysżłć 
do starcia ludności z wojskiem: Ludność domó; 
gąła się zniesienia podatku od artykułów spo­
żywczych. W  powstałej bitw ie zginęło 30 ósób, 
a 15 jes t rannych. Żołnierzy je s t rannych 12. 
O dalszych rozruchach donoszą z licznych miej­
scowości.

Podczas demonstracji, urządzonej przez ;,Fa- 
j sci“ w Caltanisseta. przyszło do starcia z woj­

skiem, przyczem zabito 10 osób, a w iele‘ra­
niono.

Jak się zbrodnię zaciera.
Do Dziennika Poznańskiego piszą z L itw y: 
Jak  już wiadomo, rozkazał jen-gub. Orżewskij’ 

p; Zandersowi, żeby dobra Łuczaj, nabyte ód hr. 
Edwarda Mostowskiego, sprzedał. P.. Zandes po­
stanowił odsprzedać je  hr. Jgnatiewowi, jen-gub. 
kijowskiemu, który się właśnie zgłosił i ofiaro­
w ał za nie 350.000 rubH, czy li ' 50.000 więcej1 
nad cenę bankową. Tymczasem zaszły wypadki 
w Krożach (ok. 20 listopada), które, gdy się za 
granicą rozgłosiły, sprowadziły księcia Kantaku- 
zena, dyrektora departam entu wyznań (m inister-’ 
stw o‘ spraw wewnętrznych) do W ilna; Oprowa­
dziły też oprawcę krożańskiego, gubernatora Klin-; 
genberga. - ; i

W tedy to (ok. 8 grudnia) jen-gub. OrżeWskij 
rozkazał odsprzedać Łuczaj ks. Kantakuzenowi, 
zam iast br. Ignatiew ow i; tego zaś ostatniego, 
przejeżdżającego podówczas przez W ilno/upew nił, 
że postaia mu się o łatwe nabycie innego, lepsze­
go majątku. ; ■

Ks. Kantakuzen nabył dobra prawie darmo, 
bo za cenę bankową tylko 300.000 rubli.

K lingenberg, jak nas upewniają, dymisji nie 
dostał, a przynajmniej w ostatnich dniach gru­
dnia na stanowisku gubernatora jeszcze pozostawał. 
Liczba ofiar, które w Krożach śmierć znalazły,

; wynosi sześćdziesiąt ludzi, • licząc w to i dtopio-' 
: nych ; rannych ma być przeszło sto.

Organistom w W ilnie zakazano roznosić o- 
płatki przed świętami Bożego Narodzenia.

Pod dniem 2 b: m. piszą nam znów z Litwy: 
l)o waszej korespondencji o Łuczaju p o sy łam , 

wam wiarogodny zupełnie kom entarz:
Ks. Kantakuzen wobec rozgłosu o gwałtach, 

dokonanych W Krożach, wysłany był na śledztwo. 
Ze zaś gw ałt spełniono na wyraźny rozkaz je- 
jenerał-gubernatora wileńskiego, Orżewskiego, ten 
w obawie o własną osobę, postanowił przekupić 
ks. Kantakuzena. i udało mu się to najzupełniej.

; Zaproponował mu nabycie Łuczaju. Ks. K anta- 
jkuzen poszedł na lep. Usłuchał Orżewskiego —
| bo ten mu przedstawił, że kupi m ajątek nad- 
| zwyczaj tanio i; ani grosza nie potrzebują płacić, 
bo nabędzie go -za i dług bankowy.

Tak się u nas załatwiają sprawy, wołające b  
pomstę do nieba.

Z innego źródła, z Litwy otrzymujemy, co na- 
;■ stępuje:

H istorja sprzedaży majątku- po Mostowskim, 
j m iała się tak : <
i M ajątek miał kupić -Bosjanin . prawosławny,,
| ale nie ipając wystarczających na to pieniędzy,
\ chciał pożyczyć od Polaka-, będącego przy banku 
| wileńskim. Gdy o tein dowiądział się Orżewskij,.
• przybył do banku, złajał wszystkich i oświad-,
- czyi, że m ajątek ten , za cenę długu w banku 
kupi książę Kantakuzen, przybyły świeżo na zba- 

; danie sprawy w Krożach. Nie wiedząc o tem  
adwokat Mostowskiego, pertraktow ał o. sprzedaż 
z gubernatorem wołyńskim, .który dawał 50.000 

: rubli więcej nad bank. Orżewskij nią pozwolił 
na to i m ajątek dostał się Kantakuzenowi za 

| długi banku. Niesłychane to nadużycie t  Ć6ż o 
■ tem sądzić, że nabywcą jes t ten, co był posłany 
; na śledztwo w sprawie nadużyć, które odbywały 
: się z woli, czyli po rosyjską: zjrozkażu Orże­
wskiego.

KRONIKA.
.1 ■*, V ■:: -irrrn^— — ri - •; . ;•.?A
\ ' y * K raków  dnia 8. stycznia. ' • *

Muzyjca kościelna. Kolędy odśpiewane W ko­
ściele NP. Marji w sobotę, podczas Mszy św od-‘ 
prawionej przez ką. Jasińskiego — były prze- 

\ piękne. Nieliczny Tęcz dobrany chór mięszany' 
i,odśpiewał „ChristiiE hątus", - „Monarchowie*,  ̂W 
żłobie leży „Ach hbogi w żłobie* >a'ńa zakończenie' 
„Lalajże Jeznniu*. Kościół był pełny, W czasie*

, śpiewów, z tacami krążyły pp. hr Andrzejowi 
Potocka i hf. Stanisławowa Tarnowska, którym to ­
warzyszyli pp. lir.* !Adam Kraśiiiski i* St. Toin kot­
wicz, kwestując na rzecz męskiego Tow ŚW. Win- 

I centego a Paulo. Plon tej kwesty był woale, ob- 
: fity zebrano bo wiem. Jz górą sto guldenów.

Posiedzeń to komitetu fundacji imienia Tadeu-; 
sza Kościuszki, odbędzie się dziś, 8 stycznia b. r.., 
o godzinie' 5 popołudniu, w sekretarjaCić komite-, 
tu, Plac Franciszkański 1. 9. >

Szopki w  kościołach krakowskich były ce­
lem licznych pielgtzyinek pobożnej publiczności,

; dziatwa jednak dla silnego mrozu, ku wielkiemu 
swemu żalowi oglądać. ićh nie mogła. Urządzenie' 
żłobka było szczególnie piękne u 0 0 . Reformatów’,



0 0 . Kapucynów a najpiękniejsze w kościele 0 0 . 
Dominikanów.

Ochocze zabawy w dniach ubiegłych urzą­
dziły: „Zgoda", „Klub urzędników kolejowych" 
przy ulicy Sławkowskiej i „Stowarzyszenie stola­
rzy" przy ulicy Grodzkiej. W stowarzyszeniu tem 
odbyło się także amatorskie przedstawienie, w któ- 
rem odegrano: „Schadzkę" Z. Przybylskiego i
“Dwóch głuchych" komedyjkę z francuskiego.

Ślizgawki. W ubiegłych dwóch dniach świą­
tecznych, można się było przekonać, że dzierżawa 
ślizgawek jest bardzo dobrym interesem, jeżeli tyl­
ko tory są należycie utrzymane. Na trzech stawach 
krakowskich, przy dźwiękach muzyki, liczni łyż­
wiarze używając zdrowej zabawy, wywoływali czę­
sto nadzwyczajnemi ruchami zdumienie widzów. 
Piękne łyżwiarki obdarzano nawet oklaskami i bu ­
kiecikami. Najwięcej przyjemności sprawiał łyżwia­
rzom tor w Pałacu zwierzynieckim, gdyż olbrzymi 
teren pozwala tam na wszelkie e wolucje, dziarska zaś 
orkiestra Harmonii dodaje werwy. W obec takich 
warunków nikogo też nie dziwiło że uprzywilejo­
wani goście Towarzystwa łyżwiarskiego i Parku 
krakowskiego, mieli na nowej ślizgawce licznych 
przedstawicieli, którzy wybornie się bawili. H a ! 
mówi przysłowie, „nowa miotła zawsze dobrze 
jząmiata", my zaś jeszcze raz stwierdzamy fakt, że 
gdybyśmy mieli naw;et cztery ślizgawki, wszystkie 
mogłyby liczyć na powodzenie, byle tylko zabawie 
mroźna pogoda dopisała.

O naszych. Wiedeńska D as Interessante B la tt 
umieściła w ostatnim numerze biografie najznako­
mitszych lekarzy Austrji, illustrując je portretami.. 
W ich gronie wybitne miejsce zajmują dwaj nasi 
lekarze, mianowicie: doktorzy Rydygier i Pareń- 
ski, których działalność i wiedzę, gazeta wiedeń­
ska wysoko podnosi. Podobizny obu lekarzy, wy­
konane sposobem trawionym, są dość ndatne.

Przedstawienia fantastyczno-muzyczne i ma­
giczne Leona Feldlera w sali Kasyna Powszechne­
go tem się odróżniają od widzianych ju i w Kra­
kowie produkcyj tego rodzaju, że prócz zręcznego 
wykonywania tak sztuczek magicznych jak i nu­
merów muzycznych, zabarwione są niezwykłym hu­
morem. Nie sposób w krótkiem sprawozdaniu wy­
liczyć wszystkich sztuk i sztuczek Feldlera spiry- 
tysta bowiem przedstawiał ich mnóstwo, zaznacza­
my jedynie, że były bardzo zręcznie wykonywane, 
i od początku do końca przedstawienia bawiły 
dość licznie nagromadzoną publiczność.

Minister Mądeyski ma przybyć d. 18 bm 
do Lwowa, celem wzięcia udziału w obradach Sej­
mu galicyjskiego.

„Żłóbek" odegrany w sobotę w „Pracy" o- 
gólnie się podobał. Osoby w obrazie występujące, 
wywiązały się bardzo dobrze z powierzonych so­
bie ról. Święta rodzina — Trzej Królowie, jak  
i wszyscy pasterze — byli pięknie ubrani, a świe­
tnie kolędowali. Sala była pełna.

Repertoar teatralny zapowiada w najbliższym 
czasie następujące sztuki : „Xeniatt czyli „Powsta­
nie w Grecji", poemat dramatyczny w 1 akcie 
Ąurelego Urbańskiego. W sztuce tej ukaże się na 
scenie krakowskiej poraź pierwszy p. Wanda Stę-. 
pniewska, uczennicą szkoły dykcji i deklamacji 
p, Kotarbińskiego, w roli tytułowej. Następnie, w 
tejże roli wystąpi panna Paszkowska, uczennica 
p. Rygiera, znana publiczności z wybornej dekla­
macji.

Drugą z kolei sztuką będzie znakomita komedja 
Beaumarche7go. „Wesele Figara" z p. Lubiczem 

roli Figara.
Kwiatek polszczyzny. Pewien kupiec żyd, 

osiadły przy ulicy Florjańskiąj, w Krakowie, 
rozrzucił po mieście mnóstwo kartek, w których 
zachwala swój towar. A oto jak pan kupie.c pi­
sze: „Tu nabyć także można szczególne zabawki 
dziecinne, wielki wybór lalek i zwierzęta ruchome 
zupełnie jak żywe. Własny wyrób bieliżny, ol- 
brzymeki wybór kołnierzyki najnowszych fasonów 
WJUątkowyclL Główna pralnia przenieszona na uli­
cę Grodzki, gdzie gazownia dla wygody przyjmu­
ją W tyni skmym sklepie do prania i czyszczenia"* 
Pięknym językiem piszą nasi Polacy „mojżeszo- 
wego wyznania" nieprawdaż?

tflfólne zg ro m a d ze n ie  klubu polskich filate­
listów połączone z wspólną ucztą i zśbawą odbyło 
Się w sobotę, w lokalu klubowym przy ul. Toma­
sza 1. 15. P a  zdaniu sprawy z działalności klubu 
i objaśnieniu, jakie korzyści przynieść może nie­
winna a wielce przyjemna zabawa zbierania marek, 
oraz po ożywionych rozprawach na ten temat pro­
wadzonych, usiedli zgromadzeni do wspólnego sto­
łu i tu rozpoczęła się żywa, a serdeczna wymiana 
słów, trwająca przeszło godzinę. Ponieważ to już 
karnawał, a do gorliwych zbieraczy marek nale 
żą i damy, które, jako czynni członkowie nie o- 
mieszkały przybyć na zgromadzenie, przeto niep- 
beszło się i bez tańca. Tu filateliści okazali się 
gorliwymi poszukiwaczami marek, każdy z nich 
bowiem tak uprzejmością jak  i niestrudzeniem w tań­
cu zasłużył sobie na „dobrą markę", którą my 
też im chętnie przyznajemy.

Przez pomyłkę. Robotnik z gazowni miej­
skiej, Walenczak, znajdując się na robocie w ka­
mienicy radcy miejskiego, Turnau’a, przy ulicy 
Łobzowskiej, aby pokrzepić się, zgotował sobie 
herbaty iJ nalawszy do niej przez pomyłkę, za­
miast rumu, kwasu solnego, używanego do luto­
wania blachy, struł się niestety. Syn właściciela 
domu, doktorand medycyny, dowiedziewszy się o 
strasznym wypadku, udzielił choremu pierwszej 
pomocy i wezwawszy natychmiast pogotowie ra ­
tunkowe, polecił go odwieźć do szpitala św. Ła 
zarza. Dzięki tylko natychmiastowej pomocy, Wa­
lenczak został uratowany i za dńi kilka będzie 
już mógł szpital opuścić.

Z Podgórza. Dla pokrycia kosztów budowy 
gmachu tutejszego Sokola, odbędzie się w sobotę, 
27 bm., wielki bal, w którym przyrzekli wziąć 
udział nietylko przedstawiciele inteligencji miej­
scowej, ale także wiele osób z sąsiedniego K ra­
kowa. Komitet budowy, składający się z pp. Sta­
nisława Jakubowicza, Teodora Rybaka, Włady­
sława Tabora, dra Tadeusza Bednarskiego, dra 
Hermana Kriegera, Józefa Kryłowskiego, dra No­
waka i dra Kazimierza Więckowskiego, poczynił 
już starania, żeby wszystko wypadło ku powsze- 

. chnemu Zadowoleniu.
Ze stacji ratunkowej. W sobetę wezwano 

pogotowie ratunkowe na ulicę Basztową pod 1. 19, 
gdzie dwaj służący stajenni pobili się widłami — 
przyczem jeden z nich, Stefan Todorfotrzymał dwie 
znaczne rany w głowę na 1 0  i 18 ctm. długie 
1 ctm. głębokie. Po opatrzeniu oddano Todora 
opiece kliniki.

Okradzenie cerkwi. Nie wyśledzony dotych­
czas sprawca, zabrał w cerkwi w Tuczapach, w 
pow. jaworowskim, skarbonkę zawierającą około 
1.600 zł. Zarządzono śledztwo.

Oświata ludowa. Wydział krakowskiego To­
warzystwa Oświaty ludowej założył w miesiącu 

■ grudniu 1893 roku 23 nowych, bezpłatnych czy­
telń ludowych, a to: w powiecie skałaękim, w 

j gminie Hałuszczyńce; w powiecie brzeskim w gmi­
nach : Gnojniku, Porąbce uszewskiej, Gosprzydowej; 
w powiecie chrzanowskim w gm inach: Bpbrku i 
Babicach; w powiecie grybowskim w gminie Wil­
czyska; w powiecie limanow;skim w gminąoh: Pi- 

| sarzowej, Męcinie, Skrzydlnej i Kamienicy ; w po­
wiecie łańcuckim w gminie Rakszawa; w powie­
cie rzeszowskim w gminach: Łąka, Kraczkowa; 
w ppwiecie sanockim w gminach Zagórzu, Stra- 
chocinie; w powiecie jasielskim w gminie Ołpiny;

: w powiecie brzeskim w gminie Krzywe; w, powię- 
< cie buczackim w gminach: Słobódką górna, Do- 

bropole; w powiecie kałuskim w gminie Podmi- 
chale; w powiecie krakowskim w gminie Dąbie. 
Do czytelni tych przestano ogółem 2647 książek.

„Dniewnik W arszawski44 motywuje nadzwy­
czajne podwyższenia przez konsulaty rosyjskie 0- 
płat paszportowych koniecznością wstrzymania imi­
gracji prołetarjatu obcokrajowego do cesarstwa ro-: 

* syjskiego.

Z teatru. Dziś, w  poniedziałek, misterje Bożego Na-, 
rodzenia w 4 obrazach, napisane przez ks. Walczyńskiego. 
Jutro, we wtorek, komedja w 2 aktach Adama A snyka: 
„Przyjaciele Hioba" i komedja w 3 aktach wierszem Al; 
hr. Fredry ojca „Pan Geldłiab" z p. A. Trapśzo, w roli 
tytułowej. We środg, komedja w 3 aktach Lemaitra, z 
francuskiego, „Fłipota". Przez wzgląd na bal, ochot.

Tow. ratunkowego, przedstawienie we środg, skończy 
sig o godzinie 9 minut 15.

OSTATNIA POCZTA.
Kursuje pogłoska, że prezydent koleji pań­

stwowych, Biliński, i zastępca marszałka krajo­
wego w galicyjskim W ydziale kraj., Gharoiec, 
powołani będą do Izby panów.

W łaściciele austrjackich kopalni żelaza, od­
nowili kartel do r. 1896. Różnice, powstałe z 
powodu kwestji zysków, usunięto, byle tylko ko­
alicja przyszła do skutku i interesy posiadaczy 
nie były narażone na szwank.

Frankf. Ztg. ogłasza korespondencję z W ie­
dnia, której autor twierdzi, że Omladina czeska, 
była pierwotnie czysto słowiańskiem stowarzy­
szeniem, a późuiej dopiero zaczęła przyjmować 
członków ze sfer robotniczych. Liczba ich wy­
nosiła 720. Przy wstępie każdy z nich musiał 
złożyć przysięgę. Omladina — według dalszej, 
relacji tego pisma — stała w związku z grupa­
mi lokalnemi w całych Czechach, z podobnemi 
stowarzyszeniami we W iedniu, R u s i n a m i  w 
G a l i c j i ,  ze Słoweńcami w Gracu, wreszcie ze 
serbskimi „Napredniakam i". W iedeński proces 
anarchistyczny — kończy wspomniany korespon­
dent — odbędzie się dopiero po rozpraw ie prze­
ciw omladinistora.

W  Bernie morawskiem i okolicy, odbyło się 
w dniach 6 i 7 b. ra. kilkanaście socjalno-de­
mokratycznych zgromadzeń,

Proces Y aillanta m iał się rozpocząć dzisiaj. 
Donoszą jednak, że zarówno z powodu, że Yail- 
lant jest cierpiącym , jakoteż, iż obrońca jego, 
M aitre A jalbert, zażądał zwłoki dla dokładnego 
przejrzenia aktów, proces przed 15 b. ro. się 
nie rozpocznie. Przyjaciółka Vaillanta, pani M ar- 
chal, która dzieliła z nim mieszkanie, oświad­
czyła, że w razie skazania Yaillanta na depor­
tację do Nowej Kaledonji, towarzyszyć mu nie 
będzie.

Grazdanin  donosi z Warszawy : W  ostatnich 
czasach choroba Hurki przyjęła niespodziewany, 
a nawet groźny charakter. Zachorowawszy w koń­
cu września, po manewrach, na dziwną chorobę 
nogi, uznaną przez lekarzy miejscowych za p o ­
dagrę, a przez innyr U za stężenie krwi, chory, 
ną początku grudnia *zuł się o tyle lepiej, że 
już Wyjeżdżał na miasto. Chodził sam bez ni- 
czyjej pomocy i przyjm ow ał raporty. Począwszy 
od 1 grudnia stan jego zdrowia znacznie się po­
gorszył. W ieczorem tego dnia Hurko zemdlały 
skutkiem czego całą jego lewa strona została 
sparaliżowaną, okazała się wreszcie niepraw idło­
wość w wzroku i trudność w mowie. Chory le­
ży w łóżku bez możności poruszania lewą stro­
ną ciała. Położenie j e d  groźne i prawie nie naft 
nadziei wyzdrowienia.

Do Koln Ztg. donoszą z Rzym u: „W obec 
zamierzonych oszczędności w adm inistracji pań­
stwowej, zaleca m inister skarbu i finansów, J  ou- 
n i n o ,  wszystkim kolegom swoim jak  najusilniej,, 
aby ograniczali się jak  najskrupulatniej w no­
minacjach urzędniczych i zaniechał: zupełnie awan­
sów nadzwyczajnych. Codo  b u d ż e t u  w o j e n ­
n e g o ,  to zmniejszenie korpusów jest komple­
tnie wykluczone. Jen. M o c e n  n i,  zwolennik po­
lityczny i przyjaciel osobisty swego poprzednika, 
m inistra wojny P e l l o u x ’a, nie zamierza ża­
dnych zmian w ogólnym kierunku administracji 
wojennej i jedynie zdążać będzie do zaoszczędze­
nia kilu milionów w swoim budżecie w drodze 
obniżenia s ił n i e z b r ó j n y c h i  uproszczenia 
niektórych gałęzi administracyjno - w ojskowych.

(Do zam knięcia dziennika nie otrzym aliśm y źdr 
dńych telegramów , dowód to najlepszy, że nie  

stało się nic ważnego).________
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Regoezewa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz.


